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Przegląd polityczny. Z telegramu wczorajszego wiemy, że p. De- j wydatki, niepotrzebne, skoro będzie pokój ? | miec, a Niemcy — skoalizowanych sił|tacja Sejmu kroackiego zaczęła Weg 


Termin zwołania no 
nie podał wczorajszy te] 
3 marca nastąpi otwarci 
odbędą się wszystkie uz 


wego parlamentu myl- 
egram, bo nie 18, lecz 
8 izby, a dzień przedtem 

E upełniające wybory, któ- 
age Przeszło 50. Goa ana: wy- 
kich opaak. azis będzie ogłoszony we wszyst- 


4 ostatnim swym liście (z dnia 19 bm., 
i eony w numerze z wtorku) doniósł nasz 
4 pondent berliński, że Papież wyda nową 
Ben Ma dla centrum. Wiadomość ta spra- 
madzanię bo w przeddzień wyborów na zgro- 
a GERE w Koblencji członek centrum baron 
R baj ogłosił, iż ta nowa nota istotnie do- 
Uzi nadeszła, a w niej Papież oświadcza 
Erie c aby centrum zachowało swą siłę i zo- 
ja nadal pod tem samem dzielnem dowódz- 
em Windthorsta. 
ca: śyt o mnieliśmy niedawno o artykule w Nor- 
wojny. gra dczejącym kategorycznie, że w razie 
i d rancuzko- niemieckiej Rosja nie będzie 
rą Sopa swej „przyjażnej neutralności“ któ- 
Swe; załą Niemcom w r. 1870—71, leez całej 
E wagi użyje do przeszkodzenia nowemu osła- 
a u Franeji. Rzecz to znana aż nadto dobrze, 
Dhi SBI tak postąpi; nie było to tajemnicą dla 
i aea publicystyki, tembardziej więc nie było 
B- - a dyplomacji. Po cóż więc pojawił się ten 
Jzuł i dla czego pojawił się w Nordzie? Te 
kp Pytania rozważane razem wyjaśniają za- 
hota Nie podobnego nie mógł ogłosić Prawi- 
m wtennyj Wiestnik albo Journal de S. Póters- 
bk bo to byłoby otwartą zaczepką Niemiec; 
sezonie takiej rzeczy w któremkolwiek pry- 
REY, rosyjskiem piśmie nie sprawiłoby żadzego 
sie enia; a właśnie szło tu o zrobienie wraże- 
Ew Na massach franeuzkich, które już zaczęły 
7 isi ze swych rosyjskich zapałów po ostatniem 
enin w Prawit. Wiestn., że stosunki rosyj- 
niemieckie są zupełnie dobre. 
dode ybrano więc Nord, pismo francuzkie, wy- 
w ące w państwie sąsiedniem z Francją, a 
ożone przeszło 50 lat temu przez dyplomacją 
potersburską i dotąd przez nią podtrzymywane 
Preniężnie, a używane do takiego rodzaju oświad- 
con, za które dyplomatycznej odpowiedzialności 
cał nie bierze, a które przecież dla tłumów mają 
Rogi; Wartość urzędowego głosu. Szło więc tu 
5 Sji o podniecenie omdlewających we Francji 
„JMpatyj dla siebie i zgoła o nic więcej. Ale 
e aib podraźniło to Nismców”? oto llazcta 
l lońska odezwała się temi słowy: „Na rosyj- 
ką groźbę w Nordzie moglibyśmy odpowiedzieć, 
gdyby sytuacja tego wymagała, że Niemcy w chwili 
ae iej znajdą więcej niż jednego konia na 
ami i mogłyby francuzko-rosyjskiemu aljansowi 
p zeciwstawić przyjaciół swych, którzy wcale nie 
Arch zdania, że Rosja koniecznie musi być 
moż t a małą w żadnym razie stać się nie 
Z . Animuszu okazała tu Gaz. Kolońska 
kaz ale pokazała, że i skromną być umie: 
że Zornie nie wymieniła owych przyjaciół, któ- 
ia 2 zasłaniać niemieckie plany. Może 
z Z tę lukę wypełniła Norddeutscherka, bo 
e +7 ani „Stwierdzamy, że rezultat na- 
wadł wyborów wstrząsające wrażenie sprawił 
rancji, a nie możemy przeoczyć niezadowol- 


których jej rosyjskiej, które się objawia w nie- 


Je) manewrach i prawdopodobni : 
dewszygtk; P opodobnie prze- 
Bo pelia, zostało wywołane patriotycznem 


f em Się niektórych instytucyj 
ae ych instytucyj reprezen- 
jednogłoś og, *tierskiego sejmu (mowa tu o 
Sak ka ez dyskusji przyjęciu przez ów 
zachowanie sie Pee nia Toe wia: p 
Fate die Recht Tiai apr 
eż to „pomieszanie gz 
. Esc a w ków ewnym lu- 
"A w Rosji“ (jeśli tu BA faao wś po- 
anie Breer, że jużeśmy gotowi 
Je ko Jprowadzić ze stajni 
to Niemcom będzie H na etwa U 


pretis nie przyjął królewskiego polecenia złoże- 
nia gabinetu; widocznie więc rozbiły się wszyst- 
kie jego rokowania z dyssydentami; ale podobno 
przedstawił królowi, że jedynym mężem, który 
może złożyć gabinet jest hr. Robilant, bo w kra- 
ju i za granica cieszy się poważaniem, a zresztą 
on właśnie wywołał upadek gabinetu. 


Więc albo wszystko to nieprawda, coście 
wy pisali w tych dwóch artykułach, — i 
sytuacja nie ku pokojowi, 'ale ku wojnie 
się skłania; albo też rządy nie mają su- 
mienia, że żądają od'nas ofiar pieniężnych, 
skoro wiedzą, że wojny nie będzie." 

Mniej więcej tak musiał niejeden z czy- 
telników swe zarzuty sformułować, zwła- 
szcza jeżeli jeszcze czytał „w innych pi- 
smach rozmaite fabrykaty, zrobione we- 
dług recepty wojowniczej, a obliczone na 


Między Niemcami a Hiszpanją znowu wci- 
snęły się Filipińskie wyspy. Na jednej z tych 
wysp krajowcy zrabowali manatki jakiemuś Niem- 
cowi, który udał się ze skargą do hiszpańskiego 
gubernatora i prosił o poparcie komendanta nie- 


mieckiej fregaty. Ów konpran) wasal E waj sensację. O tych fabrykatach mówić nie 
ściwe pisemnie zawiadomić gubernatora, że jeśli 45 KE 8 A 
krzywda Niemca nie będzie naprawiona, to om warto; część „16h tworzy kontrmina dla 


gry giełdowej, reszta robi spekulacja re- 
dakcyjna dla... chleba. 

Ale io działalności rządów pomówić 
warto, bojest i rozumna i uczciwa, w tem 
przynajmniej znaczeniu, że jest wykonywa- 
ną dla dobra obywateli, 

Szanowny czytelnik, formułując swe 

Po przeczytaniu naszych dwóch arty- | zarzuty, zapomniał -bowiem o jednem: o 
kułów o sytuacji politycznej, niejeden z czy- | tem, że sytuacja, jakkolwiek jest pokojową 
telników powiedział sobie może: „Wyglą-|i nie ma się ku wojnie, to jednak, aby po- 
da to tak, jak wy piszecie, żadne z tych|kój się utrzymał i nie wybuchła wojna, 
czterech mocarstw wypowiedzieć wojny nie| potrzeba przedewszystkiem tego, aby ta 
może; ale dla czego w takim razie wszy- | sytuacja,' jaka jest dzisiaj,- to jest ten dzi- 
stkie się zbroją? Przecież to co wy wie- | Siejszy rozkład sił w Europie, to dzisiejsze 
cie, muszą także wiedzieć rządy; więc | wzajemne równoważenie się potęg militar- 
austrjacki rząd musi wiedzieć o tem, że |nych, utrzymało się jak najdłużej. W chwili 
Rosja nie wypowie wojny Austrji, a rosyj- | gdy się sytuacja zmieni, to jest gdy roz- 
ski, że Austxja nie wypowie wojny Rosji ; | kład sił przechyli się na jednę lub nadru- 
gabinet berliński musi mieć wyborne rela- |gą stronę i równowaga zostanie złamaną, 
cje o Francji i wszystkie materjały do bio- |wnet wojna wybuchnie. A ponieważ przy- 
grafji każdego z wpływowych Francuzów ; | puszczamy, że równowaga przed upływem 
a znowu paryzki gabinet, jakkolwiek tam | roku nie może się zmienić, dla tego twier- 
panuje ciągła zmiana osób, a więc i sto- | dzimy, że mamy przed sobą przynajmniej 
sunków z zagranieą, to przecież musi tak- |rok pokbju. 
że mieć rzetelne informacje. Wszystkie te Wyjaśnimy to na przykładzie. Przy- 
rządy opłacają setki szpiegów, mają ich | puśćmy na chwilę, że takie samo trzęsie- 
w warstatach i między ludem, w wojsku i| nie ziemi, .jakie . przedwczoraj nawiedziło 
w urzędach, w ministerstwach i na salo- | południową : Francję, tylko nieporównanie 
nach, a nie jedna utytułowana wielkoświa- | większe, zniszczyło odrazu całą Rosję i że 
towa dama. prowadząca wystawny dom, |na miejscu jej trzeba **rłoby, na mapach. 
dająca obiady i bale, na których bywa ca- | Europy, narysować morze. W dzień, w któ- 
ła haute volée, pobiera podobnie do Dory|ryby się to stało, zmieniłaby sie odrazu 
z komedji Wiktoryna Sardou pensję od| równowaga w rozkładzie sił europejskich 
któregoś zagranicznego gabinetu, dopełnia- |i nazajutrz — cesarstwo niemieckie wypo- 
jącą dochody z dóbr męża, a w zamian pi- | wiedziałoby wojnę Francji. Przypuśćmy 
suje listy, zdające sprawę o wszystkiem, | następnie, że w Rosji nic się nie stało, ale 
co się obiło o jej uszy. Więe rządy wie- |że taka sama erupcja podziemnych gazów 
dzą o sobie wszystko lub prawie wszystko, | zniosła Austrję z powierzchni ziemi. Ró- 
a w każdym razie wiedzą to, że nawzajem | wnowaga byłaby znowu zepsuta i w dniu 
nie sposobią się do wojny. Dla czegóż te- następnym Rosja do współki z Francją 
dy, mając pozytywna wiadomość, iż będzie | rzuciłaby się na Niemcy. Gdyby ten ka- 
pokój, nie wahają się narażać swych | taklizm spotkał Francją, bylibyśmy prawdo- 
ludów na nowe ciężary, żądają od nich | podobnie świadkami tego, jak austrjackie i 
nowych ofiar, pomimo deficytów decydują | niemieckie zastępy przerzucałyby carskie 
się na zaciąganie nowych pożyczek, od| wojska za linje Dniepru. 
których procenta będą tworzyły nowe de- Wzięliśmy przykład gruby, niemoże- 
ficyta. I dzieje się to w czasie przesilenia | bny, ale za to malowniczo przedstawiający 
ekonomicznego, kiedy wszystko co jest |równowage w rozkładzie europejskich sił 
producentem — i rolnik, i przemysłowiec, | militarnych. Nie to samo, ale coś podobne- 
i kupiec, i rękodzielnik — załamuje ręce |go nastąpiłoby wtedy, gdyby którekolwiek 
z rozpaczy, a wszystko co jest konsumen- z tych mocarstw musiało wyjść z kombi- 
tem, ściska się i kurczy, aby mniej kon- | nacji dla tego, że zbrojnością swoja niedo- 
sumować. Czyż rządy te nie mają litości | sięga do wysokości innych. Gdyby Rosja 
nad biednymi obywatelami swych krajów, | nie czuła tego, że Austrja jest przeciwni- 
czyż one nie widzą, jaka jest nędza? — | kiem niebezpiecznym, a Austrja, że nim 
A jeśli widzą 


natychmiast zbombarduje wyspę. Gubernator za- 
protestował przeciw takiej rozprawie i zatelegra- 
fował o całem zajściu do Madrytu, skąd wysłano 
do Berlina propozycją przywołania do porządku 
pana komendanta fregaty. Berlin jeszcze się nie 
odezwał. 
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FIenryka Sienkiewicza. 
ODCZYT 
WOJCIECHA hr. DZIEDUSZYCKIEGO. 


AM (Dokończenie), 
A kiedy naród się przebudził skłoni j 
Ludwika męża swojego, króla, krew TANA 
aby także konia , dosiadł i wrócił ¿nter regna. 
Choć to był człowiek słaby, był niepospolit: A o- 
tęgą, Bo on także był ideą. W nim płynała ga 
Jagiellońska; on lepszych czasów był wsporanie- 
niem, i jakby wcieleniem tej dawnej siły, za po- 
mocą której niegdyś Polska ościenna ro;maite c 
rody wabiła do wspólnej wolności. A co wiecej 
an Kazimierz był tem, czego potem już Polsce 
Lie stało; królem, wielu królów potomkiem wcie- 
+ Feb narodu, postacią z krwi i kości, w której 
gyż8 chłop i mieszczanin widział pana z panów 
woich; wcieleniem wcale innej ojczyzny, a nie 
J, której jedyną treścią była szlachecka swawola. 
K „ To też kiedy się wieść rozniosła, że Jan 
zij TZ do Polski ciągnie z powrotem, przera- 
odnie tego. Szwedzi, jakby jakiego upioru. Usi- 
A a najpierw króla nie puścić przez granicę; 
= onierskie doświadczenie i odwaga  ofiarna 
> aE utorowały królowi drogę przez Karpaty, 
= jarpatach chłopi górale, króla i pana swego 
Ą JA I obronili. Najpierwszy go witał marsza- 
` wielki koronny, Lubomirski, pan dumuy, mo- 
M w oleżny, któremu pochlebiała rola, jaka 
: aa Zypadła w udziale, i który króla gościł 
pap NOtrawnym przepychem, mimo powszechnej 
gle óc odb Wnet potem stanął potomek Ja- 
mując Rae 8 przystrojonym Lwowie, przyj- 
nów z y Szlachty i mieszczan Polaków, Rusi- 
ku tmian. I tu poszedł do katedry, i klę- 
4wszy przed ołtarzem wielkim, poprzysiągł nowo 


ułomnymi, ale nawet 


obranej Królowej polskiej, Bogarodzicy, że po- lity, 
myśli o tem, jakby ulżyć doli ludu, dotąd w rzeczy- | ofiary 
pospolitej krzywdzonego. I szlachta wówczas wtó- 
rowała przysiędze ; 


à Ani Myślał Karol Gustaw, że wtedy potrafi z 
rwał za broń. Gdyb VETEN r birni 6) kla 6 naciskiem prowadzić wojnę na Rusi, 
: kya czesna nauka była dłużej | jeśli w tych stronach choć jedne posiędzie for- 
pozostała w pamięci lekkomyślnego narodu szla- | tecę. W tym celu rzucił okiem na Zamość, wła- 
checkiego, gdyby naród ten był dotrzymał ówcze- | sność prywatną znanego nam już Sobiepana Za- 
snych ślubów, i późniejszych umów w Hadziaczu, moyskiego. Znając naturę panów polskich ze swo- 
ojczyzną Polską mie byłaby pozostała sama swa- |jej styczności z Opalińskim; Radziejowskim i Ra- 
woła szlachecka, i rzeczpospolita na szerszej już | dziwiłłem, nie wątpił, że dostanie siłnej twierdzy 
Oparta podstawie, byłaby się już mogła ostać | bez boju i wyprawił tedy do Zamościa posła ze 
choćby bez krwi Jagiellońskiej na tronie. zwykłemi przyborami, 28 pomocą których można 
Ale powieść Sienkiewicza niewspomina pó- | było Polaków wywieść w pole: fułszywemi wie- 
źniejszych, niepoprawnych. Jej bohaterami ci, któ- | Ściami rozsiewanemi 4 umysłu, i wspauiałemi 
rzy się poprawiali, i przeto zwyciężali. Nie same- | obietnicami, czynionemi polskiej prywacie. Ale 
go tylko Kmicica widzimy przemienionego przez | CZASY minęły, duch już był inny w narodzie, przy 
ofiarną służbę dla Rzeczypospolitej, dla króla i Zamoyskim bawili właśnie Skrzetuscy, Wołody- 
Bogarodzicy. Wszystko w Polsce powstającej z jowski i Zagłoba, a nie zbyt bystry, ale zdrowy 
martwych olbrzymieje. Ludzie pozostają ludźmi | rozum ordynata pojął swój obowiązek. Poseł 
ich słabości i przywary szwedzki ofiarował w imieniu Karola Gustawa na 

Grom po | własność Zamoyskiemu Lubelskie, które do Ka- 
gromie bije w Szwedów. Wojsko i hetmani opo- rola Gustawa nie należało, a na podszept Za- 
wiadają się znown przy królu swoim. Czarniecki, | głoby ofiarował Zamoyski w zamian królowi 
kroku | Szwedzkiemu Niedorlandy. O zdrowy rozum roz- 

biły sie migotliwe układy i Szwedzi musieli nie- 


przyczyniają się odtąd do zwycięztwa. 


ospowaty, surowy, niezmordowany, gromi co 
wojsko obce. Radziwiłł, opuszczony przez Szwe- b t EA kot: 
dów, którzy poznali jego niemoc, kona wśród sa- | Dawem ustąpić z pod niezdobytej twierdzy. i 
motnej twierdzy, dręczony przez uajstraszniejsze , Była druga nadzieja dla Szwedów w owej 
wyrzuty sumienia, w chwili, w której wojsko Ša- | zawiści wzajemnej i niezgodzie, o której Polacy 
piehy wdziera się na zdobyte jnż mury. Ostatni | nigdy nie umieją zapomnieć, Ale i ta spełzła na 
jego sługa pośród Polaków, Charłamp, dotrwał | niczem, dzięki misternym fortelom p- Zagłoby. 
przy panu swym wiernie, aż do Śmierci, a potem Miał wojsko swoje Czarniecki, miał i Lubomirski. 
brzeszedł na stronę ojczyzny; a wróg jego, Saple- Czarniecki, wódz niezrównany nie mógł darować 
ha, został hetmanem wielkim koronnym. Wnet | możnowładzcom polskim tego, że łatwo przycho- 
potem i Bogusław Radziwiłł pobił, a bogate mia- | dzili do godności, do których on nie dotarł mimo 
sta pruskie, choć protestanckie i niemieckie, wy- | niezmiernej zasługi. Lubomirski, pan możny, nie 
wiesiły dumnie chorągiew prawowitego króla. mógł tego przenieść na sobie, aby mu taki Czar- 
ś Karol Gustaw nniósł się wielkim gniewem niecki wyrósł nad głowę. Można się było tedy 
1 dopatrując się w Jania Kazimierzu źródła nie- | spodziewać, że obydwa wojska polskie przeszka- 
szczęścia i klęski, postanowił iść na niego, wprost | dzać będą sobie wzajemnie. Tymczasem zręczna 
na południe, aby na Rusi zgnieść polskiego Da- |swada Zagłoby umiała samąże próżność Lubo- 
rjuszą. Ale ciągłe podjazdy trudziły jego wojsko. | mirskiego obrócić ma korzyść Rzeczypospolitej, 
Miał przed sobą mie już dawną lekkomyślną ga- | wmawiając w dumnego pana, że jeśli się odda 
wiedź, zawistną i zdradliwą, jeno naród jedno- I dobrowolnie pod rozkazy prostego szlachcica Czar- 


francuzkich z rosyjskim - apetytem na dy- 
ktowanie praw Europie to « równowaga 
zostałaby złamana i natychmiast otworzy- 
łaby się szeroka droga do awanturniczej 
polityki. Więc to, że wszystkie mocarstwa 
się zbroją, nie przeraża nas wcale i nie 
przemawia bynajmniej przeciw naszemu 
twierdzeniu o pokojowej sytuacji; wszyst- 
kie bowiem przez to zbrojenie się, podno- 
szą tylko o stopień swa militarną, a osła- 
biają o stopień swą ekonomiczną siłę, są 
zatem sobie znowu równe, ekwilibr śmie zo- 
stał złamany i pokój ten trwa dalej. — 
Gdyby było odwrotnie, gdyby jedno lub 
drugie zbroiło się, a inue pogrążone były 
w dolce far niente, to wtedy dopiero na- 
stawałoby  niebezpieczeństwo wojny, bo 
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robić nowe trudności i pokłóciła się 28]- = +. 


mi o jakiś napis czy cj 
którejkolwiek trafice; gdyby wśród 
nych nam dobrze moskalofilów . zaczęło 
nagle budzić się wesołe Życie - szampa- 
się polał i gaz uderzył do głowy, tak jak 
to było przed ośmiu łaty; gdyby czeskie 
dzienniki, w rodzaju Narodnich Listów, za- 
częły utrzymywać, że przyszłość Polaków 
jest tylko w zgodzie z pobratyczym naro- 
dem, który był ich zawsze przyjacielem, 
a katolicyzm tłumił dlatego tylko aby oni 
zbytniej nie oddawali się dewocji; o! wte- 
dy byłyby to symptomata znaczące, groźne, 
niebezpieczne, świadczące, że carat gotuje 
się do czegoś i dlatego pragnie głupie 
ptactwo złowić na plewy. Ale gdy widzi- 


łamałaby się równowaga sił i otwierałaby |my, że w ziemiach naszych ueisk się po- 


się możność do skorzystania z opieszałości 
sąsiada. 

Nie kłamią więć rzady * wcale, gdy 
powiadają, że muszą się zbroić dlatego, 
aby utrzymać pokój, gdyż w samej rzeczy 
każdy nowy karabin, każda baterja, każdy 
pułk nowy, w miare swej militarnej war- 
tości, jest większem lub mniejszem ogni- 
wem w tym łańcuchu pokojowym, który 
oddziela od siebie mocarstwa, podniecone 
nawzajem na siebie politycznemi antago- 
nizmami. . 

Pogotowie wojenne, bitna armja, do- 
brze uzbrojona, doskonałe twierdze, mno- 
gość dróg strategicznych , wykształceni 
wodzowie i patrjotyczny lud, słowem to 
wszystko co stanowi zbrojność i siłę pań- 
stwa, było bowiem, jest i będzie zawsze 
najlepszą gwarancja pokoju. 

To też ludzie biegli w rzeczach poli- 
tycznych nigdy nie wnoszą o wojnie z tego, 
że to lub owo państwo rozpoczyna jakieś 
kwatermistrzowskie czy strategiczne robo- 
ty. Jeżeli widzą, że Rosja na gwałt bu- 
duje jakąś kolej, wycina gdzieś jakąś stra- 
tegiczną drogę, zakłada oszalicowany Obóz, 
twierdze muruje, lub nawet gromadzi za- 
pasy żywności i amunicji, to nie jest to 
dla nich weale dowodem, że się gotuje do 
wojny, do napadu, lecz jeno że się 
sama chce zabezpieczyć przed napadem. 
Inne są zupełnie poszlaki, po których mo- 
żna, po których trzeba byłoby nawet wno- 
sić, że w Rosji zaczynają się przygotowy- 
wać do wojennej akcji zaczepnej. Oto np. 
gdyby nagle pisma rosyjskie zaczęły pisać, 
że „Polacy to nasi ukochani bracia“, że 
z nimi należy się pogodzić i przygarnąć 
ich do czułego moskiewskiego serca; gdy- 
by pani Hurko przypomniała nagle sobie, 
że w Paryżu umiała kiedyś po polsku i 
zaczęła ostentacyjnie popisywać się tym 
jezykiem; gdyby p. Apuchtin robiąc in- 
spekcje szkół zapytał się czy uczniowie 
robią wielkie postępy w języku polskim, 
a dowiedziawszy się, że tego języka 
w szkołach nie wykładają wcale, dał dy- 
misję dyrektorom za takie zaniedbanie 
głównej reguly pedagogicznej, nakazującej 
uczyć młodzież w jej rodzinnym języku ; 


przejęty jedną myślą, i gotów do wszelkiej | nieckiego, da taki dowód wspaniały bezintereso- 


wnego patrjotyzmu, że go naród, tem oćmiony, 
niezawodnie królem obwoła po bezdziatnej śmierci 
Jana Kazimierza. A potem Czarniecki, Lubomir- 
ski i Sapieha, idąc ręka w rękę, Coraz srożej 
Szweda napierali. 

* Raz się wydarzyło, że chłopak Michałko, do- 
prosiwszy się szabli, zdobył krółewską chorągiew 
szwedzką i że p. Kowalski wraz ze swoją żoną, 
panią Kowalską, szablą husarską, gonił „króla 
Szwedów, Gotów i Wandalów tak uporczywie, że 
ten aż kapelusz zgubił w ucieczce. Wreszcie ze 
wszech stron ciągnęły niezliczone zastepy obu- 
dzonego polskiego narodu pod stolicę Warszawę, 
aby ją wyrwać z rąk Szweda, oblężono miasto I 
mimo lekkomyślnych błędów, zdobyto z całym 
zapałem, którego Polacy bywają zdolni. Król na- 
rażał się na niebezpieczeństwo, dowodził jak ha- 
tman prawdziwy, krucyfiksem błogosławił walecz- 
nym. Najwięcej odznaczył się Kmicic, niepozostał 
w tyle Wołodyjowski, ale nawet ów birbant Za- 
głoba stał się lwem wśród powszechnego zapału, 
i wstępnym bojem zdobywał pałac Kazanowskich, 
czynem stwierdzając dotąd próżne przechwałki. 

Kiedy Szwedzi z pod Częstochowy ustąpili, 
dowiedział się naród o tem, że zdolen stawić ouór 
przemożnemu najezdzcy. Teraz rozeszła się po ła- 
nach i lasach, po wsiach i zaściankąch wiadomość 
radośna, wiadomość najwspanialsza, jaką może 
usłyszeć jakie w narodzie pokolenie : „Warszawa 
wzięta | Stolica odebrana! Wolność zdobyta na 
nowo własnym narodu trudem !* 

Trwały jeszcze długo boje i krwawe zapasy. 
Ale naród św adom siebie, zwyciężył. Wróg ustą- 
pił, ludność zaczęła napowrót orać opuszczone role. 
Odżywała Polska, | panienka wracała do Wodo- 
któw, gdzie: przybywałą w towarzystwie Anusi 
Bcrzobohatej 1 swojego stryja miecznika. Moc 
wiary sprawiała, że choć jej własne serce bolało, 
umiała się radować wraz z Rzeczopospolitą. Do- 
chodziły ja wprawdzie wieści, że ów sławny Ba- 
bipicz, to Kmicic. Ale nie wierzyła temu, a ro- 
zum i sumienie potępiały Kmicica, do którego 


ltęguje, a nie zmniejsza, że moskalofile 
gina z głodu, że Kroaci są tak potuln., 
jak nigdy nie byli, a Czesi jako o ideale 
myślą o zdobyciu sobie dwóch centyme- 
trów kwadratowych przestrzeni na austrja- 
ckim banknocie ; to cóż nas może niepo- 
koić to lub owo militarne rozporządzenie 
rządu carskiego, świadczące tylko, że on 
chce być przygotowanym na wypadki, któ- 
rych się obawia, ale których wywoływać 
wcale nie myśli. 

Że zaś Austrja się zbroi 1 zwołuje 
w tym celu delegacje wspólne, to już nie: 
tylko dziwić nie powinno, ale raczej win- 
no napełnić wdzięcznością serce każdego 
obywatela Monarchji, a zwłaszcza serce 
każdego Polaka dla naszych sfer decydu- 
jacych. Dość będzie jedno porównanie po- 
dać, aby to umotywować. Stan czynny 
armji, w stanie pokojowym (a więc służą- 
cy za podstawę do ewentualnego stanu 
wojennego) wynosił w r. 1886 w Niem- 
czech 427.000 ludzi, we Francji 523.288, 
w Rosji 990.000 ludzi, a w Austrji — 
267.201. Te cyfry sa tak wymowne, że 
starczą za wszelkie argumenty. Jeżeli wiec 
|nam zależy na tem, aby naszę Monarchję 
nie śmiał napaść miły sąsiad — a sądzi- 
my, że takiego Polaka nie ma, któremuby 
na tem nie zależało — to nie powinniśmy 
oburzać się na rząd, że pomimo ogólnej 
nędzy i ekonomicznego przesilenia, żąda 
od ludów austrjackich kilkudziesięciu miljo- 
nów na rzeczy wojenne, lecz cieszyć się 
z tego, iż taką drobnostką zabezpieczymy 
całe nasze mienie i nasze życie od tego 
aby się stało pastwą dzikich najezdzców. 


Korespondencje. 


Kraków 24 lutego. 

(2) Od dłuższego już czasu oczekiwano z pe- 
wną niecierpliwością zebrania ogólnego członków 
Komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
oraz delegatów Towarzystw okręgowych, na tem 
bowiem zgromadzeniu miały być traktowane wa- 
żne sprawy, ogół ziemian obchodzące — na tem 
też zgromadzeniu miał być dokonany wybór no- 
wego prezesa Towarzystwa w miejsce ustępują- 
cego, to jest w miejsce marszałka krajowego hr. 
Jana Tarnowskiego, Ze spraw ważnych, które 
na tem zgromadzeniu traktowane, a przynajmniej 
przygotowane być mają, należy wymienić sprawę 


a, to dla czegoż robią noweljest Rosja, gdyby Francja nie bała się Nie-| gdyby równocześnie regnikolarna depu- 


serce zawsze lgnęło. Postanowiła tedy Oleńka, 
zgodnie z wolą $. p. ojca wstąpić do klasztoru 1 
wnieść swoje włości, jako klasztorne wiano. A za- 
gosvodarowywała je pilnie, aby stanąć przed Bo: 
giem z uczciwym darem. Na jednej z przejazdek 
gospodarskich spotkała wóz, a na wozie Kmicica, 
prawie nieżywego dla ran, które odniósł w jakiejś 
bitwie tak spóźnionej, że niepodcbna pojąć, kiedy 
ją stoczono. Ale była to bitwa z nieprzyjacielem 
ojczyzny, świadcząca © poprawie, choćby tak spó- 
źnionej, jak poprawa Bogusława Radziwiłła, Mo- 
gła sie tedy Oleńka przynajmniej modlić za Kmi- 
cica, choć swego zamiaru nie zmieniła. 

Ale junak, jak zawsze, zmartwychwstał. Na- 
stał dzień uroczysty na L udzie. Wróciła do do- 
mu przedziesiątkowana chorągiew, dobrze zasłu- 
żona około zmartwychwstającej Rzeczypospolitej, 
Stanęła w kościele. aby Bogu oddać dziękczynie- 
nie, zanim powita rodziny swoje. A w ławie ko- 
latorskiej zasiedli obok siebie Oleńka i p. Kmi- 
cie, po wielu latach niewidzenia. Wtedy to ksiądz 
wyszedł przed ołtarz i odczytał list królewski, 
świadczący o wielu a niezrównanych zasługach 
Kuicica. I Oleńka czuła, że nie była godną jego 
ran całować. I pobrali się oboje. A choć buława 
hetmańska, tylko dla możnowładzców dostępna, mi- 
nęła p. Kmicica, nie dbał o to pośród rodzinnego 
szczęścia i w świadomości obowiązku, spełnionego 
wobec Boga i ojczyzny. 

Dziś niemasz już Karola Gustawa i szwedz- 
kich zdobywców ; zardzewiał oręż p. Wołodyjow- 
skiego, szczęśliwego małżonka Anusi Borzobobatej. 
Niemasz dziś mowy 0 rycerskich a dorywczych 
zapasach, jak te, które opisał Sienkiewicz; ale 
ilekroć się budzą w narodzie wady, napiętnowane 
niegdyś przez Wrzeszezowicza, niechaj mn służą 
na przestrogę i pociechę słowa, któremi Zagłoba 
kończy powieść: „Za niemasz takich terminów, 
z którychby się viribus unitis przy boskich auxi- 
liach podnieść me można !* 
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zaprowadzenia Wydziału rolniczego przy Uni- 
wersytecie, poruszoną dawniej przez prof. dra Ro- 
stafińskiego, a ostatniemi czasy opracowaną świe- 
tnie w Tygodniku Rolniczym przez hr. Myciei- 
skiego. Naturalnie nieuniknionem będzie przy tej 
sposobności poważne starcie się zdań między ty- 
mi, którzy sądzą, że podobne zakłady powinny 
powstawać na wsi, a między tymi, którzy przy 
Uniwersytecie pragną widzieć utworzonym Wy- 
dział rolniczy, by tu kształcić młodzież wyższych 
sfer i zachęcać ją do sumiennego a poważnego 
zajmowania się rolnietwem. 

Drugą sprawą, której szczegółowo nie będę 
poruszał, wymaga ona bowiem fachowego omó- 
wienia, jest nowa produkcja okowity z buraków, 
któraby zastąpić mogła okowitę z ziemniaków, 
których zły plon naraża nieraz rolników na cięż- 
kie straty. We Francji wprowadzono już produk- 
cję okowity z buraków w życie, jakość wszakże 
produktu nie jest dotąd zadowalniającą. U nas 
próby w tym kierunku przedsięwziął p. Lisowski 
w Jurkowie i usiłowania jego miał uwieńczyć 
świetny rezultat, uznany przez komisję Znaweow, 
wydelegowaną przez Wydział krajowy. 

Trzecią niemniej ważną sprawą było obmy- 
ślenie sposobu zabezpieczenia bydła na wypadek 
pomoru. Omówiono ją szczegółowo na ankiecie, 
jaka odbyła się niedawno w tutejszem Towarzy- 
stwie rolniczem i na której powzięto pozytywne 
uchwały. W tej ostatniej sprawie uznano już, 
że „pierwszym krokiem do osiągnięcia tego celu 
jest postaranie sią o większą ilość zdolnych we- 
terynarzy, Komitet Towarzystwa rolniczego wniósł 
też stosowne przedstawienie do c. k. Namiestni- 
etwa." 

Ponad temi kwesijami górowała jedna naj- 
ważniejsza. 

Zachodziło mianowicie pytanie, kio pracą 
swoją osobistą te ważne kwestje wprowadzi 
w życie, kto przedsięweżmie wiele innych na 
pożytek ziemian naszych, dyszących ledwo pod 
brzemieniam trudnych warunków, kto, jeżeli nie 
wyprowadzi z tej niedoli, to przynajmniej w da- 
nych stosunkach znośniejszą ją uczynić może i 
pracą własną i zaufaniem ogólnem, umiejąc to 
ostatnie wyzyskać dla wspólnej sprawy. 

Słowem z tego punkiu widzenia rzeczy 
patrzyła nie już większość, ale niemal ogół zie- 
mian naszych na osobę przyszłego prezesa. I to 
fakt dodatni. Nim więc naszkicuję krótko prze- 
bieg dzisiejszego zgromadzenia ogólnego Towa- 
rzystwa rolniczego, na wstępie zapisać pragnę, 
iż ziemianie tak zaszczytną i tyle ważna godność 
ofiarowali hr. Arturowi Potockiemu, wy- 
bierając go prezesem Tvwarzystwa. Wybór ten 
zapowiada ważną erę w życiu Towarzystwa, kto 
bowiem zna ambicję służenia krajowi i obywa- 
telstwu hr. Artura Potockiego, kto obejmie okiem 
jego dotychczasową skromną, ale najlepiej o oso- 
bie świadczącą działalność, czy jako prezesa 
Rady powiatowej chrzanowskiej, czy posła sejmo- 
wego, czy radzcy miejskiego krakowskiego; czy 
członka komitetu ratunkowego w dniach nie- 
szczęsnej powodzi, czy jednego z mężów niedo- 
puszczających upadku polskiej instytucji finan- 
sowej — ten musi przyjść do przekonania, że 
czas nujwyższy, by hr. Artur Potocki na szerszą 
jeszcze przeszedł widownię i te zalety wielkie 
obrócił jak najrychlej dla szerszego zakresu dzia- 
tania. 

Dzisiejsze zgromadzenia Tow. rolniczege 
poprzedziło nabożeństwo odprawione w kościele 
św. Marka, po kiórem uczestnicy zgromadzenia 
zebrali się w wspaniałej sali krakowskiego To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Zagaił je 
mową Marszałek hr. Jan Tarnowski witając de- 
legatów i członków Towarzystwa i z prawdziwem 
zadowolnieniem stwierdzając, że działalność To- 
warzystwa w ubiegłym roku rozwijała się dosyć 
pomyślnie i nie bez pożytku dla rolnictwa, tak 
ciężkie przebywającego czasy i o usiłowaniach 
komitetu o przyjmowanie ofert producentów przy 
dostawach dla armji. Wspomniał dalej prezes o 
rozwijającem się Stowarzyszeniu producentów 
chmielu, o Wystawie krajowej, zakończył zaś na- 
stępującemi słowy: 

„W końcu jeszcze sam usprawiedliwić się 
winienem, że nie pełniąc już od trzech miesięcy 
obowiązków Prezesa, dotychczas godności tej nie 
złożyłem; postąpiłem tak w przekonaniu. że sza- 
nowni koledzy w Prezydjum wyręczą mnie, i że 
sprawy Towarzystwa na tem nie ucierpią, głó- 
wnie zaś zrobiłem to dla tego, że pragnąłem 
osobistego z Panami pożegnania. Parę lat wspól- 
nej pracy wytworzyły między nami stosunek, któ- 
rego nie chciałem zakończyć pisemną rezygna- 
cją; tę godność, którą mi Panowie powierzyliście, 
pragnąłem osobiście złożyć w ręce Zebrania ogól- 
nego, a przy tej sposobności raz jeszcze Panów 
zapewnić, że tak za zrobiony mi zaszczyt, jako- 
też za okazywaną łaskawie życzliwość i przy- 
jaźń, szczerą wdzięczność na zawsze zachowam*, 

Wiceprezes p. Władysław Struszkie- 
wicz zabrał po mowie Marszałka głos i w ser- 
decznych a gorących wyrazach podniósł zasługi 
i pracę hr. Jana Tarnowskiego, jako prezesa Tow. 
roln. krakowskiego. 

Nadchodzą tu szczegóły o konferencji w Li- 
inkach, w której wzięli udział przedstawiciele 
kolei państwowej, pp. Licharzik, Deym i Kolo- 
svary, dalej reprezentanci Towarzystwa naftowe- 
go i reprezentanci Towarzystwa rolniczego. Obra- 
dy dotyczyły 6 punktów: 1) aby taryfy przewozu 
nafty krajowej na żadnej kolei nie były wyższe- 
mi od taryf przyznanych nafeie kaukaskiej, lub 
wyprodukowanej z surowca kaukaskiego ; 2) aby 
na przestrzeniach wyżej 800 kilom. koleje au- 
strjackie jako zasadę do obliczenia frachtu nafty 
galicyjskiej przyjęły cyfrę maximum 0.14, a ile 
możności zredukowały takową do 0'10 (/,, cent. 
od cetnara metr. i kilometra) na przestrzeniach 
wyżej 750 kilometrów ; 3) aby w ruchu lokalnym 
(niżej 300 kilom.) obniżono taryfy tak ma kolei 
transwersalnej, jak na kolei Karola Ludwika i 
półn. Cesarza Ferdynanda; 4) aby dyrekcja ko- 
lei państwowych wpływem swoim wyjednała ob- 
niżenie frachtów z Galicji do wszystkich stacyj 
północnych Węgier aż do Pesztu, gdyż koleje 
austrjackie robią wszelkie możebne ułatwienia 
destylarniom węgierskim w Peszcie i Ejece; 
5) aby cały szereg pomniejszych stacyj objęto 
tarytą wyjątkową, jeżeli ogólna niska taryfa je- 
dnostkowa dla nafty galicyjskiej ogłoszoną być 
nie może; 6) aby zaprowadzoną być mogła niska 
taryfa na kolei Karola Ludwika w kierunku na 
Wschód, a to celem wyparcia nafty kaukaskiej 
z Sokala, Złoczowa i Tarnopola. Była też mowa 
o nadużyciach, jakie się dzieją na wielu stacjach 
odbierających naftę, gdzie przy odważaniu towuru 
wykazywaną jest rozmyślnie mniejsza od prawdzi- 
wej waga, a tę różnicę strąca odbiorca na manco 
z rachunku, przez co producent traci nieraz ca- 
ły zysk. | 

I ile miałem sposobność przekonać się, re- 
prezentanci kolei państwowych uznają słuszność 
i skromność postulatów, wychodzących ze strony 
producentów nafty. Szczególnie gorąco zajmuje 
się tą sprawą p. Franciszek Licharzik, referent 
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PRZEGLĄD z dnia 26 lutego 1887. 


spraw taryfowych w jeneralnej dyrekcji oraz pan 
Kołosvary, dyrektor ruchu w Krakowie, który 


muje się niemi gorąco. 


Petersburg 20 lutego. 

(<<) Poczubili się o Puszkina Rosjanie, a 
skrupiło się na... Polaku! Co prawda, Polak nie 
jest tu bez winy, bo nie dość jest chcieć kogoś 
uczcić choćby jak najszczerzej, trzeba jeszcze 
umieć; a przytem po co kłaść*palce między cu- 
dze drzwi? 

Pięćdziesiąt lat temu Puszkin zginął w po- 
jedynku z osobistością dość zagadkową, z zawło- 
kę jakąs z Niemiec, czy z Szwajcarji, z człowie- 
kiem, który w swej ojczyźnie nosił nazwisko 
D Anthesa, a w Petersburgu został Heeckerenem, 
wkręcił się do towarzystwa i już był na najle- 
pszej drodze do karjery, kiedy szef policji hr. 
Benkendorf, nienawidzący Puszkina, jak go zre- 
sztą nienawidził cały świat biurokratyczny, kazał 
temu Heeckerenowi - D'Anthósowi umizgnąć się 
do pani Puszkinowej. Stąd pojedynek, Śmierć 
poety i wygnanie z Rosji Heeckerena z niepró- 
żną kabzą. 

Jak wówczas nie lubili Puszkina biurokraci, 
tak dziś go nie lubią narodowcy. Tamci nie lu- 
bili go za to, że śpiewał: „Nikomu nie zdawać 
spraw, samemu sobie służyć i dogaudzać, dla 
władzy i liberji nie giąć sumienia, ni myśli, ni 
grzbietu; podług zachcenia błądzić tu i ówdzie... 
to moja wolność, to prawo!“ (Ci zaś nie lubią 


go za to, że był kosmopolitą, poetą klasycznym, 
kochał Rosją, ale nie kochał dziegciu i był w do- 
brych stosunkach (poważył się być w dobrych 
stosunkach !) z „miatieżnikiem* Mickiewiczem. 


Może my, Polacy, mamy powód do chowa- 


nia wdzięcznej pamięci dla Puszkina? Nie sądzę. 
Do polityki on się wcale nie mięszał, ale w dra- 
macie „Borys Godunów* ohydnem światłem oto- 
czył Polaków z 17 wieku, a kiedy wybuchło 
listopadowe powstanie i cała Kuropa odezwała 
się za nami, Puszkin jej cisnął przekleństwo i 
szyderstwo. 


Po cóż się było Polakowi mięszać do ob- 
chodu półwiekowej rocznicy Śmierci Puszkina ? 
Lecz przypuśćmy, że z indywidualnej admiracji 
dla wielkiego poety. Nie mam więc za złe tutej- 


szemu tygodnikowi Kraj, że cały swój literacki 
numer poświęcił Puszkinowi, jego życiu, utwo- 
rom, poglądom, anegdotom o nim, krytyce jego 
wierszy, przetłómaczonych na nasz język i t. d. 
W tem uczczeniu całkiem nam obcego poety, 
który się nie stał ogólno-ludzkim, jest cokolwiek 
przesady, 
o nią. 


ale nieszkodliwej, więc mniejsza 


Co innego z udziałem w obehodzie. Cały 


literacki świat Rosji — świat ultra-narodowców, 
wielbicieli dziegciu — postanowił nie robić ża- 
dnego obchodu, krom zwykłego nabożeństwa 
w cerkwi, Przeciw temu czynem zaprotestowała 
grupa Nowosti , 
przez izraelitów, nawpół przez liberałów. Ta 
grupa nie wymyśliła nic lepszego, jak na ucz- 


pisma redagowanego nawpół 


czenie pamięci Puszkina dać... proszę zgadnąć, 
co?... obiad! Tak, obiad z toastami. I p. Spaso- 
wiez był na tym obiedzie i mowę wygłosił. Toby 
chociaż jak powiedziałem, po co 


tem zadrasnąć tych i owych, dla czego czynu 
nie zgodzić, za co wreszcie nam 
zrobić przykrość ? 

P. Spasowiez rzekł: 

„Zebraliśmy się tutaj, aby godnie uczcić wiel- 
piego poetę. Jakże go uczcić godnie? Ja sądzę, że 


można to osiągnąć tylko przez prawdę, przez szcze- 
rość uczucia, przez zestawienie jego utworów, które 
znamy, i wrażeń, jakich przy czytaniu tych utworów 
doznajemy, z osobistością poety, z wiadomemi nam 
szczegółami biografji, przez odtworzenie stojącego 
poza utworami żyjącego człowieka ze wszystkiemi 
jego przymiotami i słabostkami, z jego temperamen- 


tem i charakterem. — Innego uczczenia nawet nie 
rozumiem." 

No, a przecież mówił to na obiedzie na 
Więc chyba rozumie „inne uczcze- 


„Teraz sława jego wznosi się jak pagórek, a 
za lat pięćdziesiąt panować będzie jak piramida Che- 
opsa. Samo imię jego wywiera wpływ magiczny na 
masy. Stoisz przed narodem jak w lesie, gdzie ani 
listek nie drgnie, albo jak wobec ciszy morskiej; 
lecz wymówisz to imię, a tłum zakołysze się jak 
fale i odpowiada powitalnym Bszelestem liści, albo 


głuchym przeciągłym szumem bałwanów.* 


Bardzo to poetyczne, ale niezgodne z rze- 


czywistością: tłum rosyjski, stojący cicho, nie 
zakołysze się jak fala, nie odpowie szelestem li- 
ści albo przeciągłym szmerem bałwanów, gdy 
przed nim wygłoszą imię Puszkina; bo naprawdę 


tego imienia nie zna. Ale jeśli to prawda, jak 


mnuiema p. Spasowicz, w takim razie Puszkin jest 


wielkim, potężnym genjuszem. Wszakto nie żar- 
ty: samo imię jego przekształca 60miljonowy 
tłum w bałwany morskie, a on sam za pięćdzie- 
siąt lat wyrośnie w piramidę Cheopsa. Więc 
chyba jest potężnym genjuszem? Pan Spasowicz 
powiada, że nie. Tu muszę jego słowa przyto- 
czyć, bo niemi nas — niezawodnie niechcący — 
dotknał. 

Mówca rzekł: 

„Nie mogę go postawić między pierwszorzę- 
dnymi genjuszami świata, ale tych genjuszów jest 


niewiele, ogółem trzech albo czterech : Homer, Dan- 
te, Szekspir i... być może Góthe. 
rzędzie stoją: Byron, Schiller, Alfred Musset, Mic- 
kiewicz, Wiktor Hugo, Heine; 
wielkiej rodziny mieści się także Puszkin. 


W drugim już 
wśród tej zawsze 


„Odsuwam i drugie niesłuszne wyobrażenie o 
Puszkinie: nie mogę w nim widzieć wzoru wielkiego 
obywatela, wzoru bohatera. Do heroizmu niezbędne 
są dwa warunki: stałość przekonań i postanowienie 
obrony swych przekonań aż do końca, choćby przy- 
szło znaleść się w zupełnem odosobnieniu. Puszkin 
z natury swojej nie był zdolny płynąć przeciw prą- 
dwi, unosiła go z sobą każda nadpływająca fala 
społeczna, był on najpotężniejszym artystycznym wy- 
razicielem panującego uczucia swego czasu, był je- 
dynie i wyłącznie poetą i tylko poetą. 

„Als za to jakże przedziwnym i genjaluym 
poetą! — Dla Rosji jest on tem, czem Dante dla 
Włochów, czem Kochanowski dla Polaków w sze- 
enastym wieku: jest twórcą języka poetyckiego. — 
Przed nim była fujarka pastusza albo coś nakształt 
wit jskiej harmoniki ; nagle stworzono przedziwny 
instrument niezrównanej piękności dźwięków.“ 

Więc Puszkin był „przedziwnym instru- 
mentem o niezrównanej piękności dźwiękach“ i 
niczem więcej? Ani wielkim obywatelem, ani 
wzorem bohatera? Nie oparł się żadnemu prą- 
dowi, każda fala go porywała? Niech tak, ale 
w takim razie czyż był poetą, wielkim poetą PR 
Wolne żarty !.. Zresztą, nie spieram się z p. 
Spasowiczem o definicją pojęcia przywiązanego 
do nazwy poety, ale pozwolę sobie zapytać jakże 
takiego poetę stawiać obok Mickiewicza i Ko- 
chanowskiego? A co więcej — na Boga żywe- 
go! — jakże Mickiewicza z Heinem na równi 


bezustannie zwraca uwagę na te sprawy i zaj- 


traktować! Doprawdy, to kres oryginalności. 
I cóż za pomysł takiego segregowania poetów. 

Lecz milknę, bo p. Spasowicz tak skoń- 
czył swą mowę: 

„Wznosząc toast, poświęcony pamięci Puszki- 
na, takiego jak ja go rozumiem, nie jestem o tyle 
zarozumiałym, aby podawać swój pogląd za bezwa- 
runkowo słuszny i prawidłowy. Niechaj każdy z obe- 
enych dopełni .mię i poprawi. W każdem szczerem 
wyobrażeniu o poecie jest pewna doza prawdy. Przy- 
pomnę tu bajkę Boccacio, powtórzoną przez Lessin- 
ga w „Mądrym Natanie* o pierścieniach, z których 
jeden był tylko z prawdziwym brylantem, a inne 
z fałszywemi, ale nikt nie wie, który jest prawdzi- 
wy. Ja ofiaruję mój, jako prawdziwy, ale, być mo- 
że, że mię przekonają inaczej.“ 

Nie rozzbroiła jednak ta skromność p. Spa- 
sowieza dziennikarzy rosyjskich. Rzucili się nań 
z szyderstwami. Komarów z Świecie bryznął tak, 
że się powtórzyć nie godzi przez szacunek dla 
bardzo zasłużonego mecenasa. Ale można powtó- 
rzyć słowa Grażdamina, w którym książę Me- 
szczerski tak się odezwał: 

„Czytam dzisiaj opisy jakiegoś obiadu litera- 
ckiego, wyprawionego na cześć Puszkina, na którym 
najdłuższą i najpochlebniejszą mowę wygłosił znako- 
mity Polak Spasowicz! Umyślnie mówię: jakiś 
obiad, ponieważ niewiadomo do tej pory, kto i w 
jakim celu urządził ten obiad w Petersburgu ku ucz- 
czeniu pamięci Puszkina. 

I był on rzeczywiście tylko „jakimś“ obiadem, 
bo nieurządzali go pisarze rosyjscy, ale jeśli się wol- 
no tak wyrazić, „znakomitości* europejskie; stano- 
wi on jednak również bardzo charakterystyczne zna- 
mię czasu, — bo był raczej obiadem nieprzyjaciół 
literatury rosyjskiej... a 

Głównej roli podjął się Spasowicz! Już to sa- 
mo dowodzi, że tu'aj. na tym obiedzie, bardzo nie- 
wiele było rosyjskiego. I w istocie jakby dlatego, 
aby nie zostawić pod tym względem żadnej wątpli- 
wości, postanowił p. Spasowicz, zdolny mówca i 
uczony znany bardzo dobrze ze swej nienawiści ku 
Rosji, określić zasługi Puszkina tylko ze stanowiska 
ogólno Światowej literatury. Spasowicz ułożył nawet 
jakiś szemat, w którym znalazły się w porządku 
rangi dla ogólno światowych poetów.. Do rzędu 
rzeczywistych tajnych radzców pierwszej kłasy, czyli 
generalnych feldmarszałków poezji, dopuścił w tym 
szemacie tylko trzech: Homera, Szekspira i Dante- 
go; do niewyraźnych poetów pierwszej klasy zali- 
czył Goethego... do drugiej zaś klasy weszli: Schil- 
ler, Wiktor Hugo, Byron, Alfred Musset, Mickiewicz, 
Heine... i... i... i... Puszkin... 

„Nie znalazł się nikt na tym obiedzie, który- 
by zaprotestował przeciwko niedorzeczności klasyfi- 
kowania poetów według rang; ale niedość na tem, 
bo gdy p. Komarów w niejasnej swej mowie zapro: 
testował niby przeciwko słowom Spasowicza, wtedy 
p. Modestów oświadczył skwapliwie, jakby w imieniu 
wszystkich, że choć Puszkin nie może być zaliczony 
do pierwszej klasy, to i tak postawienie go przez 
p. Spasowicza w jednym szeregu z Mickiewiczem i| 
Byronem jest dla Rosjan tak wielkim honorem, że 
nie można za to nie czuć wdzięszności dla p. Spa- 
sowicza. Nikt nie krzyknął „gwałtu!* na taką bre- 
dnię, jak zestawienie Heinego, Alfreda Muesseta i 
Wiktora Hugo z Puszkinem. Nikt nie odważył się 
powiedzieć w oczy p. Spusowiczowi, że umyślnie to 
plecie, aby dokuczyć Rosjanom postawieniem ich na- 
rodowego genjusza na równym poziomie z jednym 
z licznych franeuskich wytwornych poetów jak Al- 
fred Mosset lub z jednym z licznych niemieckich 
gawędziarzy jak Heine. 

„Ale p. Spasowiez, chcac w dalszym ciągu 
ugościć łyżką dziegciu raczących się beczką miodu, 
doszedł do tego, że wygrzebał z polskiej literatury 
XVI wieku jakiegoś pana Kochanowskiego i oświad- 
czył, że Puszkin był tem dla literatury rosyjskiej, 
czem Kochanowski dla polskiej, t. j. twórcą jej poe- 
tycznego języka. Ze p. Spasowicz pozwolił sobie na 
tak ubliżające Puszkinowi porównanie i na tak po- 
niżające dla Rosji zestawienie jej XIX wieku z wie- 
kiem XVI w Polsce, - to jest aż nadto zrozumiałe, 
ale to jest dziwne i smutne, że na tym obiedzie an- 
tirosyjskich literatów nie znalazł się nikt, coby za- 
pytał Polaka który się umyślnie załgał: „jakimże 
też to językiem rosyjskim pisali przed Puszkinem 
Karamzin i Żukowski, — czy językiem prozaicznym, 
z nie Puszkinowskim?,,* Fakt ten dowodzi jasno 
zgnilizny petersburgskiej inteligencji... Ani nauki, 
ani godności własnej, ani przekonań, ani odwagi. 
Plują jej w oczy wszelacy Spasowicze a pp. Mode- 
stowowie oblizują się i dziękują!" 

Przytoczyłem cały ten ustęp z Grażźdanina, 
aby pokazać, dla czego w naszej tutejszej kolo- 
nji polskiej mają za złe p. Spasowiczowi, że wy- 
stępuje zawsze w roli saimozwańczego reprezen- 
tanta Polaków i nie mogąc z trudnej sytuacji 
wyjść z taktem, naraża nas potem tylko na nie- 
przyjemności. Dziś już i bez tego szezuje na nas 
rosyjska prasa. Czyż ma każdy z nas, dla zro- 
bienia sobie indywidualnej reklamy, dostarczać 
jej jeszcze pretekstu do rzucania się na cały 
naród? 


O utrakwizmie. 


(Dokończenie). 
III. 

Również inne waruuki prawidłowego roz- 
woju szkół średnich nastręczają nie małe tru- 
dności w praktycznem wykonaniu wniosku pro- 
fəsora Małockiego. Pierwsze w tym wzgiędzie 
miejsce zajmuje odpowiedni wymiar umysłowej 
pracy uczniów, którego zewnętrznym wyrazem 
jest liczba godzin do wykonania planu lekcyjnego 
przeznaczonych. Jak bowiem niezaprzeczoną jest 
prawdą, iż tylko ciągłe ćwiczenie władz umysło- 
wych zdoła zapewnić młodzieży szkolnej tę dziel- 
ność ducha, jakiej wymaga jej przyszłe stano- 
wisko społeczne, tak też nie podlega wątpliwo- 
ści, iż umysł młodociany tylko przez pewien czas 
bez uszczerbku dla swego fizycznego organizmu 
może podołać natężeniu, z nauką połączonemu. 
Dla tego też czas, wyznaczony dla szkolnej i 
domowej pracy uczniów, ściśle zastosowany być 
musi do wytrzymałości ich ducha i ciała. Szkoły 
średnie w dzisiejszym ustroju, przeznaczając na 
naukę przedmiotów obowiązkowych 227 godzin 
w gimnazjum, a 218 w szkole realnej, doszły 
niezawodnie do ostatniej w tej mierze granicy, 
której przekroczenie zgubnemi następstwami gro- 
zi umysłowemu i fizycznemu wykształceniu mło- 
dzieży. Z chwilą atoli, w której język ruski otrzy- 
małby prawa drugiego języka wykładowego, mu- 
siałby się zarazem stać przedmiotem obowiąz- 
kowej nauki dla wszystkich uczniów i otrzymać 
odpowiednią ilość godzin szkolnych w planie 
lekcyjnym. Więc w gimnazjach wzrosłaby liczba 
godzin naukowych do 251 (z pięciu językami), 
w szkołach zaś realnych podskoczyłaby do 240 
(bez języka francuskiego), czyli innymi słowy 
nasze szkoły średnie stałyby się unikatami w ca- 
łej monarchji, bo nawet w gimnazjum włoskiem 
w Rjece, gdzie uczą języka węgierskiego i nie- 
mieckiego, liczba godzin wykładowych dochodzi 
tylko do 238, podczas gdy w gimnazjach nie- 
mieckich wynosi 194, a w ezeskich tylko 192. 


miotów, któreby po rusku były wykładane. 
Nastąpiłoby więc 


gą przeszkodę stanowi brak odpowiedniej liczby 
nauczycieli, uzdolnionych dc wykładania w ję- 
zyku ruskim; a i ci nawet, którzy juź teraz 
władając nim, mogliby się podjąć tego zadania, 
mieliby przez pewien czas nie małe trudności do 
zwalezenia, ponieważ w języku niemieckim albo 
polskim otrzymali wykształcenie fachowe. Ta 
przeszkoda o tyle ważna, o ile od dydaktycznej 
techniki i dzielności nauczyciela przedewszyst- 
kiem zależy skutęczność nauki, musiałaby z nie- 
małym uszczerbkiem dla postępu uczniów trwać 
tak długo, dopókiby nie zostały w uniwersytecie 
ustanowione odpowiednie katedry, zapewniające 
kandydatom zawodu nauczycielskiego gruntowne 
przygotowanie na podstawie ruskiego języka. Trze- 
cią trudność nastręcza wybór tych przedmiotów 
naukowych, które po rusku, a które po polsku 
mogłyby być wykładane, aby szkoda z utrakwi- 
zmu wynikająca była jak najmniejszą. Trudność 
ta wynika częścią z nierównej a zmiennej liczby 
godziu naukowych, poszczególnym przedmiotom 
w każdej klasie poświęcanych, częścią ze związ- 
ku, zachodzącego między przedmiotami jednej 
grupy, częścią ze stałego etatu nauczycieli, z któ- 
rych każdy posiada kwalifikację z pewnej grupy 
egzaminowej i obowiązany jest udzielać nauki 
w pewnej z góry oznaczonej liczbie godzin (16, 
17, 20). Wychodząc bowiem z najkorzystniejsze- 
go przypuszczenia, iż te same przedmioty nauki 
przez wszystkie klasy będą wykładane w jednym 
Języku, czego niezbędna jednolitość i ciągłość 
nauki, a często tożsemość podręczników wyma- 
ga, trudno będzie taki przeprowadzić rozkład 
przedmiotów, żeby bez naruszenia ich związku 
i obarczenia nauczycieli lub zmiany grup egza- 
minowych tyle każdemu językowi poświęcono 
czasu, ile wymaga prof. A. Małecki w słowach: 
„Jeżeli uczeń przez wszystkie ośm klas pobiera 
całą połowę przedmiotów naukowych w własnym 
swoim języku, to się na brak sposobności do 
kształcenia się w nim żadną miarą skarżyć nie 
będzie. Okaże to przegląd godzin przeznaczonych 


na naukę poszczególnych przedmiotów w gim- 


nazjach : 
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Dzieląc te przedmioty podług grup, nie 
uzyskamy równowagi w liczbie godzin i przed- 
miotów, sprowadzając zaś równowagę liczebną, 
zrywamy naturalną łączność przedmiotów, za 
której utrzymaniem przemawia jeszcze i ta na- 
der ważna zasada pedagogiczna, która wymaga, 
aby uauka przedmiotów jednorocznych spoczy- 
wała w ręku jednego nauczyciela. Należałoby 
przeto jak najdokładniej porównać i oeenić sto- 
sunek, w jakim poszczególne przedmioty ze sobą 
zostają i w jakim stopniu wywierają wpływ na 
wykształcenie tej lub owej strony ducha, a we- 
dług tego tak je podzielić, żeby zapobiedz Je- 
dnostronnemu rozwojowi młodocianego umysłu. 
Gdyby zaś w pewnym okresie czasu miało się 
zmieniaćjęzyk wykładowy w zastosowaniu do po- 
szczególnych przedmiotów nauki, to i w takim 
razie powstałyby niedogodności dla uczniów i 
dia nauczycieli wielce uciążliwe, a szkoda, z utra- 
kwizmu wynikająca, nie byłaby mniejszą, Ucznio- 
wie, zniewoleni uczyć się jednego przedmiotu to 
w tym to w owym jezyku, nie zdołaliby wiedzy 
swej UJĄĆ w całość jednolitą i bez potrzeby na- 
rażeniby byli na straty materjalne wskutek zmia- 
ny podręczników — gdyż, jak wiadomo, niektóre 
z nich siużą ną 8 lat, inne na 6 inne na 4, 
inne na 200% Gł Nauczyciele zaś musieliby być 
uzdolnieni do nauczania w jednym i drugim ję- 
zyku, aby stosownie do rozkładu przedmiotów 
mogli rozebrać pomiędzy siebie godziny nauko- 
we, albo też musielihy częściej niż teraz w in- 
nych uczyć klasach. Że podobna fluktuacja, czy- 
niąca działalność nauczycieli zawisłą od przy- 
padku, udaremniłaby w zupełności pedagogiczny 
ich wpływ na uczniów, to równie jest pewnem, 
jak i to, że wykonywanie obowiązków w podo- 
bnych warunkach nie należałoby do nadzwyczaj- 
nych przyjemności. Przypuśćmy jednak, że wszyst- 
kie te trudności zdoła usunąć energja władz 
szkolnych i poświęcenie nauczycieli, to i w ta- 
kim najkorzystniejszym nawet wypadku siwo- 
rzyłoby przyjęcie wniosku prof. Małeckiego sy- 
stem przypadkowości, który na rozwój młodego 
pokolenia zgubnie wpłynącby musiał, Wyobra- 
żmy sobie bowiem, że w jednej z klas (jak żąda 
pierwszy wniosek prof, Małeckiego art, V by, 
znalazło się rzeczywiście 25 uczniów, których 
rodzice życzą sobie wykładów w języku ruskim, 
że władza szkolna do tego słusznego żądania się 
przychylą i ża w klasie tej skutkiem tego nauka 
odbywa się sposobem utrakwistycznym. Tymcza- 
sem przy przejściu do klasy wyższej odpada 
z tych 25 trzech lub czterech uczniów dla nie- 
dostatecznego postępu; ustaje przeto obowiązek 
wykładów ruskich i nauke odbywa się po polsku, 

W następnym roku może znów zasada utra- 
kwizmu odniesie zwycięztwo. I tak młodzież je- 
dnego roku uczyć się będzie po polsku i po ru- 
sku, drugiego tylko po polsku, trzeciego może 
znowu tylko po rusku i t. d. Jaki chaos musiał- 
by w takich warunkach, bardzo zresztą prawdo- 
podobnych, powstać w głowach gimnazjalistów 
lub realistów, to mogą ocenić nietylko pedago- 
gowie z zawodu, lecz i ludzie, nie zajmujący się 
praktyką nauczycielską, W końen jeszcze jedna 
okoliczność zasługuje na uwagę. Wiadomo, iż po- 
myślny skutek nauki szkolnej zależy w wysokim 
stopniu od dobrych podręczników. Owóż nie da 
się zaprzeczyć, iż dzięki wytrwałej pracy nau- 
czycieli Rusinów i szczodrobliwości Wysokiego 
Sejmu szkolna literatura ruska wielu cennymi 
wzbogaciła się utworami, bądźto oryginalnymi, 
bądź z języka niemieckiego do potrzeb szkół na- 
szych zastosowanymi. Wszelako przynajmniej na 
razie nie posiada ona jeszcze wszystkich, w szko- 
łach średnich potrzebnych podręczników np. sło- 
wnika łacińsko-ruskiego, grecko-ruskiego i t. d. 
Nadto podręcznik szkolny nie może wprawdzie 


Przez takie równouprawnienie języków powiększy- 
łaby się nad miarę i szkolna i domowa praca 
uczniów nie tylko wskutek wymagań w języku 
ruskim jako osobnym przedmiocie nauki, ale także 
wskutek niewątpliwego utrudnienia tych przed- 


obarczenie młodzieży, 
utrudniające prawidłowy rozwój umysłu i ciała 
a korzyścią wynagradzającą to nadmierne sił 
wytężenie, byłaby niejaka wprawa w języku ru- 
skim okupiona gruntownością wiedzy i ten po- 
karm duchowy, któregoby dostarczyły płody pi- 
śmiennietwa ruskiego, o ile w formie kłasycznej 
podają treść, budzącą wielostronne zajęcie, roz- 
wijającą umysł, kształcącą smak, ustalająca po- 
znanie piękna i uszlachetniającą charakter. Dru- 


me 


pod względem rozmiarów i zasad ogólnych WI 
kraczać po za granice, planem lekcyjnym okt* 
Ślone, jednakże pod względem układu i szezegi, 
łowego przedstawienia treści musi uwzględnić 
potrzeby, wynikające czy to z tradycji narodi: 
wego wychowania, czy to z usposobienia mó” 
dzieży, czy wreszcie z ducha języka ojczysteg” 
Za uchyleniem tedy jedności języka wykładowe 
go musiałyby być wyrównane wszelkie różnić 
zachodzące między podręcznikami; a okoliczno 
ta, krępująca swobodny rozwój literatury szko” 
nej, ani dla Rusinów ani dla Polaków nie byłe” 
by pożądaną. 

Oto szereg motywów, które ze stanowisk 
pedagogji i dydaktyki dadzą się przytoczyć prz” 
ciwko projektowi prof, A. Małeckiego. Znaczenie 
ich nie zdołają osłabić sporadyczne pr :ykładj 
dwoistości języka wykładowego, które przekazuje 
historja szkolnictwa Galicji zachodniej, Wielko 
polski i Królestwa polskiego. Tam bowiem utra- 
kwizm nie wynikał z istoty i potrzeb narodowe: 
go wychowania, lecz był następstwem prądów ! 
dążności, które z wzniosłem zadaniem szkotf 
nie nie mają wspólnego. Więc i u nas mógłbj 
mieć chyba tylko wartość próby, tem mniej po 
lecenia godnej, iż nieobliczone szkody może wy* 
rządzać młodzieży. 


Wybory w Wielkopolsce. 


Rezultat wyborów jest następujący : 
brano : 

1. Z okręgu Poznań i powiat poznański 
znakomitą większością głosów p. St „Cegiel- 
skiego. t 


wy- 


ścielskiego. 

, 8. Bremsko-średzkiego br. Ludwika Gra e- 
vego. 

4, Bukowsko-kościańskiego p. Ludwika M y- 
cielskiegow. 

5. Krotoszyńskiego ks. 
skiego. a 

6. Krobskiego księcia Adama C zarto rya 
skiego. 

7, Pleszewsko-wrzesińskiego p. T. Magdziń: 
skiego. 

8. Gnieźnieńsko-wągrowieckiego 
mickiego. 

9. Odolanowsko-ostrzeszowskiego ks. Ferd. 
Radziwiłła. 

10. Szubińsko-wyrzyskiego hr. Leona S$ k ó- 
rzewskiego. t ł 

11. Międzybrodzko-obornicko-szamotulskiegu 
hr. H. Kwileckiego. 

W dwóch obwodach, t. j. chodziesko-czarn- 
kowskim i babinojsko-międzyrzeckim przeszli niv- 
mieccy kandydaci, t. j. w pierwszym z nich pre- 
zes tamtejszej policji Colmar, a w drugim landrat 
Unrube-Bomst. * 

W dwóch inuych okręgach, mianowicie 
w bydgoskim i wschowskim w wyborach ściślej- 
szych walezyć będziemy o zwycięztwo z niemie- 
ckimi kandydatami. Naszymi kandydatami są 
w pierwszym okręgu dr. Roman Komierowski, 
w drugim ks. Ferdynand Radziwiłł, , 

Z piętnastu zatem okręgów wyborczych (tak 
jak 8 lata temu) Niemcy zaledwo dwa zdobyli— 
ale i tam nasi wyborcy znaczną ilość głosów na 
swych kandydatów oddali. ł 

W Prusach Zachodnich również wyborcy 
nasi utrzymali dla swych posłów astery nkregi. 
a mianowicie wybrani tam zostali wedle dotych- 
czasowych wiadomości panowie: Michał Szcza* 
niecki, Michał Kalkstein, Antoni Kalkstein oraz 
Połezyński. 

Razem tedy już dziś berlińskie Koło polski: 
liczy 15 członków, a jeśli w bydgoskiem i wschow: 
skiem przejdą nasi, to będziemy mieli deputowa 
nych w parlamencie niemieckim więcej, niż na 
poprzedniej kadencji. 

. Słusznie tedy pisze Dziennik Poznański : -- 
„Mimo wszystkiego, co w ciągu ostatnich trzech 
lat u nas zaszło, mimo ciężkich stosunków eko- 
nomicznych, mimo bardzo ruchliwej agitacji z stro: 
ny przeciwnej, a która do pomocy używała apa: 
ratów urzędowych; mimo rozrzucanych licznycł 
odezw niemieckich, skierowanych na obałamuce: 
nie ludu naszego, utrzymaliśmy wszystkie miej- 
sca poselskie, jakie w rozwiązanym parlamencie 
zajmowaliśmy. Utrzymaliśmy je znaczniejszą więk- 
szością głosów, niż lat temu trzy. Nie pomogły 
zatem ani banicje naszych rodaków, ani prawe 
t. zw. antipolskie. Na wszystko to, na wszystkie 
podszepty wyborcy odpowiedzieli śpiesząc licznie 
do urny wyborczej i głosując tylko na kandyda- 
tów przez komitet wyborczy prowincjonalny prze: 
znaczonych. 

„Głosowaniem zatem obecnem stwierdziliś- 
my, że Polakami chcemy pozostać i pozosianie- 
my nimi na zawsze, że świadomi jesteśmy praw 
nam przynależnych oraz krzywd, jakich doznaje- 
my i że przeciwko nim protestujemy uroczyście. 
Protestujemy wszyscy i dopominamy się wszyser 
praw się nam należących, i stwierdzamy, że wy- 
stępujący nasi posłowie czy to na sejmie pru- 
skim, czy parlamencie niemieckim, są tylko szcza- 
rym, prawdziwym wyrazem naszych uczuć i ży- 
czeń i że nie reprezentują tam panów i księży 
ale nas wszystkich bez różnicy stanu Polaków,‘ 


[i 
dr-a Jażdżew*e 


t 
dr. Cheł- 


Czas odnowić przedpłatę. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 25 lutego. 


Dar. Nsjj. Pan udzielił z swej prywatnej szka- 
tuły gminie Więckowice, w ;owiecie samborskim, 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł. 

Z monarszego dworu. Naid. Cesarzewicz 
wyjedzie 18 lub 19 marca d» Berlina na uroczy- 
stość przypadającej w dniu 22 marca 91tej rocznicy 
urodzin cesarza Wilhelma. 

Mianowania. O. k. Ra'a szkolna krajowa 
zamianowała nauczyciela tymczasowego szkoły w 
Kniesiole, Grzegorza Hałajkę, rzeczywistym nauczy- 
cielem szkoły etatowej w Nowosielcach; nauczyciela, 
Wilhelma Malchera, w Inwałdzie, rzeczywistym na- 
nozycielem szkoły etatowej w Inwałdzie: nauczyciel- 
kę tymczasową szkoły filjalnej w Miłatynie, Marję 
Kijańskę, rzeczywistą nauczycielką, zawiadującą stale 
szkołą filjalną w Milatynie; nauczycielkę młodszą 
szkoły ludowej w Janowie, Wandę Wojtas, rzeczy- 
wistą nauczycielką tejże szkoły i nauczycielkę, Ja- 
ninę Antoniewiczównę, w Lipniku, rzeczywistą na- 
vczycielką szkoły etatowej w Lipniku. 

Z e. k. armji. Przeniesieni zostali do stanu 
czynnego ©. k. obrony krajowej: kapitan I klasy 
pułku pieszego nr. 41 Franciszek Michniowski, oraz 
kapitan II klasy pułku pieszego nr. 15 Jan Schnat- 
tinger. i 

Doktorat. P. Samuel Tilles rodem z Krako- 
wa otrzymał na tamecznym uniwersytecie stopień 
doktora praw. 


2. Inowrocławsko-mogilnickiego p. J. Ko- 


o 


MA 


Zaszczytne odznaczenie spotkało Juljana 
<laczkę. Znakomity publicysta wybrany zoatał człon- 
kiem korespondentem przy Akademi. 

Journal des Débuts, donosząc o tem powia- 
da, że przy wyborze dokonanym dnia 19 b. m. pra- 
wie jednogłośnie kierowała się Akademja nietylko 
słuszną oceną znakomitych prac Klaczki, ogłasza- 
lych w Róvue des deux Mondes, ale także wzęlę. 
dami za dług wdzięczności, zaciągnięty wobec 
laczki przez Frencję w roku 1870. Organ francu- 
ski przypomina mianowicie mowę Klaczki w Sejmie 


-| galicyjskim i przytacza pismo jego do br. Beusta, 


w którem motywował on swoję prośbę o dymisję ze 
stanowiska, zajmowanego podówczas w ministerjum 
spraw zagranicznych. 

Choroba ks. Aleksandra Battenbergskie 
80 weszła w fazę bardzo niebezpieczną, Zrazu są 
dzono po gorączkowych symptomatach że nastąpi 
tyfus, teraz zaś, jak donoszą z Darmstadtu pokazała 
Mę, Że książę zapadł na ospę i to — jeżeli wiado- 
Mości nie są przesadzone — ną 

Konserwatorowie pomników historycz- 
nych w Galicji. ETA R EF 
Wwator hr. Wojciech Dzieduszycki, został mianowany 
Szłonkiem centralnej komisji dla spraw badania i 
zonserwacji pomników historycznych. Konserwatora- 
i. dla Galicji zostali mianowani: Prof. dr. Józef 
g ge w Krakowie, Karol Rogawski w Olpi- 
za profeso, owje uniwersytetu ; Dr. Izydor Szara- 
Oi i dr. Ludwik Ówikliński we Lwowie, Wła- 
„sław Przybysławski wł, dóbr Czurtowca, profesor 
NE Odrzywolski, architekt w Krakowie, ksią- 
ze PJ Sanguszko z Gumnisk, dr Stanisław 
bie, Wład, Z Krakowa, hr. Jan Szeptycki z Przył- 
nij Alka ysław Łoziński, prof. Juljan Zacharjewicz 
iaiia hr, Karol Lanckoroński z Rozdołu hr. 
DEE „ Dzieduszycki z Jezupola, i starszy inspe- 
e = Czerniowieckiej, Ludwik Wierzbicki. 
Prawozdanie z wczorajszego posiedzenia 
miejskiej odkładamy dla braku miejsca do ju 
686 numeru. 


dak „a to za nowe szczucie na Koło Pol- 
postawił ję z telegramów dowiedzą się czytelnicy, 
siedzenii reuzig (demokrata) na wezorajszem po- 
uchwalić wiedeńskiej Izby posłów wniosek, aby 
wiani ić rezolucją, wzywającą rząd, żeby przy spra- 
Ban: mundurów uwzględniał krajowe Towarzystwa 

| dod cowe. Kurjer lwowski podające ten telegram, 
uk E od siebie wybitnym drukiem uwagę, że wnio- 
Kozaki E Jest identyczny z wnioskiem Lewa- 
uwa ‘ego, który Koło Polskie odrzuciło. Cel tej 
BRE jest ten, aby w rękodzielników naszych wpoić 
A onanie, że Koło Polskie jest ich wrogiem i nie 
5 0 ich interess, a za to przyjaciółmi ich są de- 

raci niemieccy i p. Lewakowski, 

wóż przeciw tak niepatrjotycznemu szczuciu 
leży pyi reprezentację zastrzedz się potrzeba i na- 
Wykształ azać, jak Kurjer lwowski korzysta z nie- 
nyeh pry rękodzienników w rzeczach politycz- 
mate 0 czyż Kurjer mniema, że Koło Polskie nie 
wojska 2 aby nasi rękodzielnicy dostali dostawy do 
aj mię Qzyż on nie wie, że robiło ono liczne w 
bią lerze starania i że wszystkie jego zabiegi roz= 
H, się o to, że nasi rękodzielnicy nie są w stanie 
> tę, listerstwu obrony krajowej tych gwarancyj co 
a S AE dostawy, jakie dają wielcy przemysłowcy, 
vieti a nie pożyczonym na lichwę, ale własnym 
tigier m kapitałem? Między naszem Kołem a Kreu- 
té n i podobnymi mu demokratami jest ta tylko 
„A że Koło jako poważne stronnictwo polity- 
zb nie może Się narażać na to, aby stawiało w 
p. a Tezolucję. Izba rezolucję tę uchwalała, a rząd 
4 wrzucał do kosza. i 
tuk Bo Kurjer może myśli, że ponieważ rezolucja 
Naj, Przyjęta została, to i wykonaną zostanie? 
'Wność chodząca! Rezolucja będzie sobie pustym 
ają a względy militarne będa tem, co rozstrzy- 
zig + postepowaniu władz wojskowych. Żaden Kreu- 
pią Dto tu nie pomoże. Niech rękodzielnicy nasi sku- 


kaucję © siły, zgromadza swe oszczędności złożą 


Tównie a 
Zrobić d 


tz, ezarną ospę. 


Rudy 
twzejsz 


la nas 


maj; EH 
Mozy Ah wedsiębiorstwo. A jeżeli tego nie zrobią, to 
żą ję yó pewni, że żadne petycje, żadne rezolucje, 


Naimni-: 
8 wo pezego pożytku, bo gdzie idzie o bezpieczeń- 
TTE Aa tam frazesa układane dla zdobycia 
Minister e orczych nie mają żadnego znaczenia. 
aby w ena nie może bowiem narazić się na to, 
trzeba będzie gdy zostanie wypowiedziana wojna i 
nagle, iż ono au wyruszyć w pole, okazało się 
„ dostarczyli r a może, bo szewcy lwowscy nie 
poł łaskaw od utów j proszą p. ministra, aby 


do środy, a dż M wojnę do soboty, a od soboty 


w nieskończoność 
Kurjer lwo 


rody znowu do soboty i tak dalej 
zanim oni je zrobią. 
Przynoszenię wski, jeżeli mu na sercu leży 
wmawia w Tzeczywistego pożytku krajowi, to niech 
punktyg] aj rękodzielników, aby uczyli się 
aby zą lio 01, rzetelności, sBumienności w robocie i 
Jtytto niechali święcenia poniedziałków, a niech 
mia przez te 52 poniedziałki w roku pracują, za- 
a st éwiętkować, to więcej zrobią dla swego do- 
3 obytu, niż wszystkie wojskowe dostawy. Niechaj 
G im nie mówi, że ich obrońcami są Kreuzigi i 
ze niemieccy demokraci, bo ci pewno potopiliby 
jc) Stkieh naszych rękodzielników, aby  zapeł- 
ié Puste kieszenie swoich i zmusić nas do ku. 
sz ANIA wyrobów niemieckich rękodzielników. Na- 
Ymi obrońcami jest zaś tylko Koło Polskie i kraj 
sayap obTZE, że ono tylko ma na oku obronę na- 
| s interesów, a Kurjer może być przytem prze 
niż hy, że ono więcej kocha naszych rękodzielników, 
s wszyscy żydzi-właściele i współpracownicy Ku- 
Iera lwowskiego. 
tai ankructwo. Z Warszawy donoszą, że zban- 
Í ta owała tam firma Ludwika Mammrota i narazi- 
LA ogromne straty mnóstwo osób. 


Portret M. Zyblikiewicza. — Z Krakowa 


PR szą; 
| zw Publiczność krakowska, tłumnie w tych dniach 
pi dzająca salony naszej wystawy zachęty sztuk 
rów tych w Sukiennicach, ma rzadką sposobność po- 
Myj Wania dwóch cbok siebie stojących utworów 
| eiki z dziedziny malarstwa portretowego. 
kę, Qadnym z tych utworów jest znany portret 
dna skiego, będący niezaprzeczenie pierwszorzę” 
d biega 1 nietylko pod względem techniki i po- 
zk, Wa rysów, lecz także — co ważniejsza nie” 
X — pod względem pochwycenia ducha czło- 
à, którego przedstawia, i wcielenia W plastyczne 
Wszystkich charakterystycznych tego ducha 
e gy” Zdaje się, że Szujski z portretu przemawia, 
Polita słowem ogłasza w tej chwili swe zasady 
yczne i historjozoficzne. 
bok tego portretu znajduje się od kilku doi 
Dado, że samych co tamten rozmiarów, Świeżo 
Kołają Sh Jest nim portret byłego marszałka Mi- 
we gy liklewicza, przeznaczony do sali sejmowej 
e. 


znami 


Waran zędstawiA on eksmarszałka w wielkości na- 
Osy J (do kolan) w postaci stojącej. Zyblikiewicz, 
> J na lasce marszałkowskiej, ma na sobie kar- 

sy J10Wy aksamitny kontusz, żupan z białego atła- 
St, pag lity, karabelę i kołpak soboli z czaplą kitą. 
S marszałka malowany — zwłaszcza pod wzglę- 
traktowania draperji — z mistrzowstwom wła- 


ściwem samemu tylko Matejce; odbija atoli bardzo 
niekorzystnie na tle wschodniej makaty jaznozielono- 
błękitnej z żółtem, tworząc niemiłą jakaś dyshar- 
monję barw, przy zbytniej, krzykliwej ich jaskro- 
wości. 

Byłobyto jednak rzeczą podrzędną i licencją 
takiemu mistrzowi jak Matejko zupełnie darowaną, 
gdyby twarz i postać portretu były tak wiernem 
odtworzeniem ciała i ducha pierwowzoru, jak jest 
w wizerunku Szujskiego. Ale należy przyznać nie- 
stety, że tak nie jest ani nawet w części. Mniejsza 
już o to, że portret grzeszy małem podobieństwem 
rysów i taką karnacją dziwną a z prawdą niezgo- 
dną, jak gdyby twarz była pokrytą tysiącem krost, 
pryszczów i wyrzutów. Nadto — co jest prawie nie 
do uwierzenia — twarz ta pozbawiona jest zupełnie 
wyrazu, jaki tchnie w pierwowzorze tuk wybitnie, 
Oczy, zamiast ekspresji rozumu i bystrości, są tu 
jakieś wygasłe, nie niemówiące, szklane, martwe 
prawie; postać, która znaną jest wszystkim jako 
wcielenie energji i siły, tu jest tak bezsilną, jakby 
postać wyczerpanego starca; nareszcie ręka, która 
wiadomo jak dzierżyć laskę marszałkowską umiała, 
tu nie trzyma jej wcale, lecz się na niej opiera, a 
raczej szuka w niej podpory fizycznej dla niepewnych 
i słabych kroków, pomimo że były nasz marszałek 
w naturze jest człowiekiem pełnym Bił i żywotności 
młodzieńczej niemal. 

Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej 
Towarz. lekarzy galic. odbędzie się w sobotę dnia 
26 lutego 1887 o godzinie 6-ej wieczorem w ratuszu 
na IT. piętrze, 

Porządek dzienny: 1) Przelstawienie chorych ; 
2) Kol. Prof. Dr. Feigel: „Z kazuistyki sądowo- 
lekarskiej." Po posiedzeniu poufna pogadanka. 

Odezwa wyborcza. Nadesłano nam jeszcze 
jednę odezwę wyborczą ze Szlązka. Ponieważ warto 
przekazać potomności te koncepty ajentów rządu pru: 
skiego i te sposoby, jakiemi oni okłamywali lud pol- 
ski, przeto przedrukowujemy tę odezwę, zachowując 
pisownię oryginału. 

Odezwa ojiewa : 

Wyborcy! 

Słyszelismy wszyjscy istotnie, że prawie teraz nie- 
bezpiecznpść wielkiej woiny nam grozi, w ktorą na- 
sza Oyczyzna w krótkim czasie zamieszaną być mo. 
że. Wiemy dalie — chociażby nasemu Najjaśniej- 
szemu Cysarzowi, przez Jego łagodność, się szczę- 
sciło, owei woinie jeszcze vaz uniknąć, równiesz 
nam przez nieprzyjaciela Niemców, to jest Francu- 
za, w przyszłych latach wielka woina grozi. — 

Wyborcy! pod takim widokiem uznał nasz 
kochany Cysarz i Jego wierni słudzy, Xiążę Bis- 
marck i Jenerał Moltke, za konieczno po- 
trzebno, aby nasze waleczne Woisko dostatecznie i na 
dłuszszy czas wzmocnione zostało, i dla tego prosił 
uby Sejm niemiecki, który w Berlinie zgromadzony 
był, Jemu środki, to jest pieniędzy do tegu celu ze- 
zwolił. lecz wielka część posłów, między któręmi in 
nacz poseł Pan Letocha się znaiduje, zaprzeczeli 
tej prośbie Cysarskiej, chociasz Xsiąże Bi- 
simarcek im wyraznie przedłożył, że w takim razie 
woina niezawodnie nastąpi; ale nietylko na przeciw 
prośbi Cysarza ale też i naprzeciw Qyca świętego 
deputowani głosili, który to przez Biskupów, swoim 
Wiaruszom dał znać, żeby woli Cysarskiej, w tem 
interesie, zadosyć uczynili. — 

Lecz i to nie pomogło, i dla tego był Cysarz 
zmuszonym, Posłow Sejmowych rozesłać. 

Odzywa się więc teraz, nasz 9Oletni staru- 
ssk, kochany Cysarcz, do swego narodu aby 
Jemu 
na 21gc Lutego wyznaczonego wyboru 
takich deputowanych do Berlina posłać, ktorzi Je- 
ge prośbie i życzyniu Oyca świętego zadosyć u- 
czynią. 

: „ Bardzo wiele między nami, wiemy z własnego 
doświadczenia co woina znaczy, widzielismy palące 
chaty, widzielismy ludzi, swoją majątność opuszczać, 
styszelismy lament żon i dzieci, którzi utracili żywi- 
cieli swoich, i widzielismy rannych, bez udziału 
ostatnich świętych Sakramentów umierających. — 
O niestety takiej trwogi i nędzy! 

Czy to chcemy, żeby ten sam los naszem dzie- 
cjóm, naszem bratóm, naszem żoną i krewnem się 
stał? — Nigdy! — chcemy żebyśmy przez woi- 
nę zgnębnioni zostali i chcemy wszelkie okropności 
takiej woiny do własnego kroju wewołać? Nigdy! 
— a choćby my z Boską pomocą w takiej woinie 
zwyciężyli, tak wiemy co i w tem wypadku woina 
znaczy, bo wszelki handel, wszelkie kopalnie (gruby) 
i fabryki staną, więa w takim położeniu, zarobku 
brakuie, więc wy, ktorzi żołnierzami nie jesteście 
roboty nie macie i musicie z Żoną i dziecmi glód 
cierpiec. i nie lepiej się powiedzie tem, ktorzi w 
woinie walczą. 

O to wyborcy! czy my robotnicy, ezy kupce 
czy rzemieslnicy albo urzęndnicy sa, gdy nam przed 
oczy te wypadki, przedstawione zostały, i na to u- 
ważamy, będziemy wiedziec co do czynienia i kogo 
za naszego posła do nowego Sejmu w Berlinie po- 
słać mamy. — 

Nasz Qyciec święt. i nasz kochavy Cysarz 
spodziewa ją się, Że takiego męża za Deputowarego 
obierymy który Życzenia cysarskie wypełni. Taka 
męszczysna ale jest 
Hrabia Hugo Henckel von Donners- 

mark 

w polskiem Krawarzu pod Raciborzem 
bo mie tylke że on pobożnem Katolikiem jak oyciec 
jego, któremu Siemianowice i Karlusowiec należą, 
jest, będzie on też w wszelkich kościelnych 
pytaniach prawa Oyca święt.: i jego kościoła bronił 
i dla nich głosił i uczyni zadość od Pana Jezusa 
Chrystusa wyrzeczonemu przysłowiu : 

„Dajcie Cysarzowi co Cysarzowi się należy a 
Bogu co Boskie jest.“ 


Dla tego dajmy jednogłośnie przy wyborze 
nasz głos 
dla Hrabiego Henckelvon Donners- 
marck. 


W końcu jeszcze słowo do was Wyborców : 
Gdyby wam ktokolwiek mowił, iż prawdą nie jest 
że idyciec święty Życzy, aby nasz naród  prosbie 
naszego Cysarza zadosyć uczynił, tak my wam po- 
wiadamy : 

że owi ludzie kłamią! Oyciec 

święty owe życzenie powłornie i 

wyraznie wymowiłi oświadczył, 

jeżeli pokoi ma być między naro- 
dami, żądonie Cysarskie mamy wy- 
pełnić, — Pm, 

Więc Wyborcy! czyń my naszą pawinność, 
przeciw naszemu kochanemu Cysarzowi i z tą po- 
winnością też życzeniu Qyca sw. w Rzimie! sta- 
wajcie wszyiscy 

21go Lutego r. b. i 
w miescach do wyboru wyznaczonych i oddaicie głos 
swoi, nikomu innymu jak tylko 
Hrabiemu Hugo Henckel von Donners- 
marok w Polskiem Krawarzu. 

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1 marca 
b. r. wejdą w życie w Kociubińczykach (powiat 
Husiatyn) i Iwanczanach (powiat Zbaraż) urzędy 
pocztowe, których czynności ograniczać się będą RA 
przyjmowaniu i wydawaniu poczty listowej i warto- 
ściowej, jak również przekazów pieniężnych i po- 
wziątkowych, nie przekraczających kwoty 100 złr. 


PRZEGLĄD z dnia 26 lutego 1887. 


w. a., przy tem będą pełniły funkcja pocztowej kasy 
oszczędności. f 

Trzęsienie ziemi rozpościera się coraz dalej 
od swego środkowego punktu, Włoch. Telegramy do- 
niosły wczoraj, że ujawisko to wystąpiło gwałtownie 
także w Francji. 

Wskutek trzęsienia ziemi panuje w Nizzy 
wielkie przerażenie; na wzgórzu Limies biwakuje 
pod gołem niebem 2000 cudzoziemców. Ośm  080- 
bnych pociągów uwiozło 6000 osób w kierunku do 
Paryża, a 3000 do Włoch. 

We Włoszech wystąpiło owo zjawisko kilka- 
krotnie. W gminie Bayardo zginęło w gruzach 2a- 
walonego przez nie kościoła około 300 osób. 

Woezoraj rano Zauważano trzęsienie ziemi w 
całej Grecji, a nadto w bardzo łagodnym stopniu 
w Wiedniu. 

Aresztowania. Na Bogdanówce za rogatką 
grodecką uwięziono wczoraj w południe zwrotniczego 
przy kolei Karola Ludwika, niejakiego Petrasza, 
recte Pankiewicza i Kozaka, robotnika kolejowego, 
poszlakowanych o rozszerzanie rosyjskich książek i 
broszur treści podburzającej. U Pankiewicza podczas 
rewizji domowej znaleziono 200 rubli. Oczywiście 
sprawa wywołała senzację, a wśród licznych pogło- 
sek krążących jako jej komentarz, podają także, iż 
Pankiewicz zobowiązał się dostarczać swym protek- 
torom z zagranicy dokładnych rełacyj o zarządze- 
niach kolejowych z cechą militarną. 

Wypadek na kołei. Dnia 20 b. m. nad ra- 
nem, pociąg osobowy, przybywający z Krakowa do 
Ropczyc, a poprzedzony pługiem śnieżnym, najechał 
na robotnika Antoniego Starhnika z Ropczyc, za- 
trudnionego zgartywaniem śniegu i zgruchotał mu 
obie nogi, wskutek czego nieszczęśliwy w trzy go- 
dziny życie zakończył. Dochodzenie sądowe wdrożono. 

Kroniczka prowincjonalna. 

W Przemyślu zmarł Karol z Zajkowa 
Zajkowski, ». major wojsk polskich z r. 1883, wła- 
ściciel dóbr Czernny, w 51 roku życia. 


Wiadomości policyjne. 


Skradziono: lornetkę teatralną w srebro 
obrawioną, wraz z czaruym skórzanym futerałem, 
przed miesiącem, a drugą, W czarną skórkę opra- 
wioną, przed kilkoma dniami; futro podróżne ťzopo- 
we, sieraczkowem suknem pokryte, wartości 43 zł.; 
nóżną maszynę do szycia, systemu Freihera i Raj- 
munda, wratości 50 zł. 

Zgubiono: pularesik z czarnej, gładkiej 
skórki, składany, bez skówki i obwódki, wewnątrz 
z kalendarzykiem, a na zewnątrz g nazwiskiem „Tu- 
czyński 1886", zawierający 60 zł. fotografję i no- 
tatkę. Według Życzenia poszkodowanego, może sobie 
znalazea pieniądze zatrzymać, życzy sobie jednak 
zwrotu pularesika wraz z fotografją, na ręce Policji; 
pulares żółty z odbiciem podkowy i końskiej głowy, 
z dukatem, sześciu guldenami i trzema zepsutymi 
złotymi guziczkami do koszuli. 

Złożono w policji; dwie książki fran- 
cuskie „Autour du divorce“ i „Scandales des Paris,“ 
przez kogoś w doroźce zapomniane; półmisek porce- 
lanowy, komuś skradziony. 

Zakwestjonowano: damską suknię czar- 
ną kaszmirową bez stanika. 


Literatura i Sztuka. 


* Przewodnika gimnastycznego „Sokół“ 
(organ Towarzystw gimn.) opuścił prasę Nr 2 zlu- 
tego b. r. Treść: Wspomnienie Jana Dobrzańskiego 
(C. d). — Co jest gimnastyka? — Pozycja Sokoła 
lwowskiego w Sejmie. — Sprawy towarzystw gi= 
mnastycznych polskich. — Wycieczka sokołów lwow- 
skich i tarnowskich do Rzeszowa. — Urywki hy- 
gieniezne. -- Kronika. 


Część ekonomiczna. 


= Kółko rolnicze w Brzozdowcach nwiada- 
mia, łe ma 500 kg owsa „Triumph* do zbycia po 
20 ct, za kilogram, a 15 zł. za 100 kg. 

Wiedeń 23 lutego. 

. (Z) Bismark zwyciężył! Septennat zape- 
wniony! Pokój! Cały świat finansowy, który 
przez dwa miesiące jęczał pod gnuiotacem brze- 
mieniem zapowiedzi wojennych, odetebnął swo- 
bodnie. Widmo mordów i pożóg wojennych zni- 
kło jakby cudem; twarze, blade i drżące o los 
synów, braci, przyjaciół rozjaśniły się nagle i 
biją radością; szczęk szabel, huk armat, jęki 
rannych, trzask walących się domów, szum ognia 
pożerającego jednym powiewem wsie i miasteczka, 
co lata całe dźwigały się z upadku — wszystko 
to jakby mara senna naraz rozwiane, — żyjemy, 
oddechamy, jesteśmy spokojni ! | 

Wybory wypadły po myśli rządu, czegoż 
się dalej obawiać? Wszak 0 septennat tylko 
chodziło. Ten będzie przyjęty 8 z nim i pokój 
trwać będzie. Bismark przyrzekł to uroczyście, 
dlaczegożby mu nie wierzyć? Spekulanci tutejsi 
ufają moeno kanelerzowi niemieekiemu, jak tego 
dowodzi przebieg dzisiejszej giełdy, Kursa od 
pierwszej chwili niewstrzymanym pędem podno- 
siły się w górę i doszły do wysokości, na jakiej 
dawno a dawno już nie były. Biedna kontrmina! 
przez. dwa miesiące hulała bez opamiętania, te- 
raz się zaczął — wraz z postem — czas pokuty; 
kontrmina ponosi koszta reprizy. 

Odpowiedź Köln., Ztg. na znany artykuł 
Nordu o zbliżeniu się Rocji do Francji i pogło- 
ska o przesileniu gabinetowem we Francji spo- 
wodowały były wprawdzie krótką przerwę w tym 
korzystnym ruchu, ale trwało to nie długo. 

Same te wieści nie zawierają w sobie nie 
groźnego a w szczególności przesilenie we Fran- 
cji mogłoby się ewentualnie wnet przyczynić do 
utrwalenia pokoju, gdyby do nowego gabinetu 
nie przyjęto wojowniczego Boulangera, Tak przy- 
najmniej kombinuje spekulacja i w ten sposób 
tylko mogła wrzekomo krizis ministerjalna wy- 
wołać zupełnie przeciwny skutek, niż zwykłe, bo 
poparcie ruchu zwyżkowego. 

Notowano: kredyty austr. 27830, węgier- 
skie 287:20, anglobanki 105. bankvereiny 97:50, 
laenderbanki 229:75, uniony 208, ludwiki 20050, 
czerniowieckie 216:7%5, renta wspólna 79, srebrna 
80'25, złota austr. 109:85, pap. 5”|o 96:85, złota 
węgierąka 97:85, pap. 50, 87:50, ruble 1°151/,. 


Telegramy „Przeglądu.“ 


(Otrzymane w nocy). 


Wiedeń 24 lutego. Posiedzenie Izby po- 
słów Rady Państwa. Minister skarbu przedkłada 
zmieniony projekt budżetu na r. 1887 dla długu 
państwowego i dla wydatków na oprocentowanie 
i amortyzację kolei, umieszczonych w etacie mi- 
nisterstwa handlu. 

Prezydent ministrów zawiadamia Izbę, że 
pierwsze posiedzenie Delegacyj odbędzie się dnia 
1 marca. 

Minister skarbu odpowiada na interpelację 
Gódela, iż krajowa dyrekcja skarbowa w Gracu 
otrzymała polecenie, aby zezwoliła na upusty 


a 


podatkowe dla dotkniętych mrozem : okolic połu- 
dniowej Stycji. a zę BÓR ; 

Nitsche interpeluje w sprawie, handlowych 
marek ochronnych. 

Do Delegacji wybrany został hr. Czernin 
w miejsce Deymy. i t 

Mattusz składa sprawozdanie o kredycie 
na rzecz pospolitego ruszenia i 

Otto Pollak oświadcza, że on i jego partja 
nie chce wyciągać żadnych konsekwenceyj z pred- 


łożenia rządowego, będzie jednak głosowała za |, 


żądanym kredytem. Umundurowanie pospolitego 
ruszenia okazało się koniecznem ze względu na 
międzynarodowe traktaty, jednakże pogtępowanie 
większości tej Izby w całej tej sprawie jest po- 
zbawione prawdy i szczerości. 

, Kraus nazywa to doktrynarizmem, że opo- 
zycja w chwili niebezpieczeństwa Ojczyzny go- 
towa jest odrzuejć przedłożenie rządowe; uważa 
jednak że potrzeba ludowi wyjaśnić iż pomno- 
żona została obrona krajowa (landwera), bo wła- 
ściwie bataljony pospolitego ruszenia (landszturm) 
będą tylko landwerą. 

Menger pragnie, aby mu wyjaśniono, czy 
Monarchja ma zamiar wejść na drogę niebezpie- 
cznej awanturniczej polityki, czy też trwać dalej 
w Bojuszu z Niemcami, na co jego stronnictwo 
zgadza się z góry. Pragnie on także wiedzieć 
czy to prawda, co doniósł dziennik moskiewski 
Ruski Kurjer i czy uzasadnienem jest twierdze- 
nie Riegera o austro-rosyjskim sojuszu. (Kore- 
spondent wiedeński Zuskiego Kurjera opisał te- 
mi dniami swą rozmowę z Riegerem, w której 
przywódzca Czechów miał oświadczyć, że on jest 
za tem, aby Austrja podała rękę Rosji i razem 
uderzyły na cesarstwo niemieckie. Miał przytem 
dodać, że wiele wpływowych osób w Austrji po- 
dziela to jego tak specyficznie czeskie zapatry- 
wanie. Przyp. Red.) 

Rieger odrzuca od siebie wszelką odpowie- 
dzialność za to, co w sobie zawierała owa kore- 
spondencja wiedeńska do Ruskiego Kurjera, bo 
rozmowa ta była ściśle prywatną a korespondent 
zdając z niej sprawę dodał wiele własnych my- 
śli. Rieger zastrzega się przedewszystkiem prze- 
ciw temu, jakoby powiedział, że także decydujące 
sfery w Austrji podzielają jego zapatrywania, 
Zna on doniosłość sojuszu Austrji z Niemcami, 
jednakowoż uważa każdą politykę jako dobrą, 
jeśli ona popiera pokój. Dlatego jest także za 
żądanym przez Rząd kredytem, jako środkiem 
zabezpieczającym pokój. Nie jestem, mówi Rieger 
dalej, zwolennikiem ani pruskiej, ani rosyjskiej 
polityki, jeno austrjackiej, a stąd także zwolen- 
nikiem każdego przymierza, które przynieść mo- 
że Austrji korzyść, zapewnić jej pokój i zabez- 
pieczyć na przyszłość potęgę, wolność i swobodę 
działania. (Długotrwające oklaski). 

Kreutzig ze względu na mocarstwową po- 
tęgę monarchji oświadcza się za ustawą i wnosi 
rezolucję domagającą się, aby przy sprawianiu 
mundurów uwzględniano krajowe Towarzystwa 
przemysłowe. 

Plener imieniem swej partji zapowiada, iż 
głosować będzie za ustawą, aby mocarstwowym 
wymaganiom państwa stało się zadość, czego 
jednakowoż nie należy identyfikować z wotum 
zaufania dla rządu. 

Minister obrony krajowej Welsersheimb 
przyznaje, iż rząd wnosząc przeszłego roku 
ustawę o pospolitem ruszeniu, z innego wycho- 
dził stanowiska, aniżeli dzisiaj, ale ta zmiana 
jest skutkiem zarządzenia, które przedsięwzięto 
w całej Europie, i to po części na jeszcze więk- 
sze rozmiary. Nietylko wielkie ale małe państwa 
ponoszą ciężkie ofiary wobec grożnej sytuacji. 
Rząd nie ma żadnych wojennych zamiarów, rząd 
czyni tylko to, co ze względów :politycznych i 
militarnych jest konieczne. 

Stosunki polityczne nie zmieniły się od cza- 
su wyjaśnień złożonych w delegacjach. Monarchja 
nie ma żadnych ambicyj; ona chce pokoju i dla 
tego dąży do siły potrzebnej do jego utrzymania, 
a także nie ma ona żadnych interesów, które 
stały by w sprzeczności z interesami państw in- 
nych. Nie tylko usposobienie monarchów. lecz 
także ludów są na wskró$ pokojowe i skierowane 
ku utrzymaniu przyjażnych stosunków. Minister 
kończy swą mowę, wskazując jeszcze raz na za- 
miary pokojowe rządu i wyraża nadzieję, że 
w danym razie znajdzie także w Austrji zastoso- 
wanie historyczna lokucja: „Każdy z nas gotów 
spełnić względem ojczyzny swój obowiązek.* (Hu- 
czne oklaski), 

Hohenwarth wyraża, nieupoważniony zresztą 
specjalnie, z głęboką wiarą przekonanie całej 
prawicy, iż jest ona za ustawą, bo chce, aby 
ojezyzna w dniach niebezpieczeństwa nie uległa 
spustoszeniu, lecz była w stanie wszystkim ewen- 
tualnościom stawić czoło. ; 

Poczem w drugiem i trzeciem czytaniu 
ustawę przyjęto jednogłośnie. Przyjęto także re- 
zolucję Kreuziga. Wynik głosowania nad ustawą 
przyjęła Izba hucznymi oklaskami. © 

Następnie uznano wybór Stalika. Poczem 
prowadzono dalej specjalną debatę nad ubezpie- 
czeniem robotników. Następne posiedzenie jutro. 

Berlin 24 lutego. Znanych jest już 394 
wyborów. Wybrano wogóle 197 septennatystów 
i 187 przeciwników septennatu. Odbędzie się 
jeszcze 60 wyborów ściślejszych. 

Petersburg 24 lutego. Merold utrzymuje, 
że ostatnie doniesienia petersburskie o ewentu- 
alnem stanowisku Rosji w razie niemiecko-fran- 
fuzkiego konfiktu, pochodzące z jednego źródła, 
polegają na błędzie. Herold konstatuje, że sto- 
sunki między urzędowemi Niemcami a urzędo- 
wą Rosją są jak najserdeczniejsze. 

Rzym 24 lutego. Depretis postanowił zło- 
żyć misję utworzenia gabinetu z powodu tru- 
dności, jakie napotkał w jego uzupełnieniu, oraz 
trudności utrzymania i wzmocnienia większości 
w Izbie. Król konferował wczoraj wieczór z pre- 
zydentem Izby. Utrzymują, że ta nowa faza prze- 
silenia będzie również trudną, jak poprzednia. 

Opinione utrzymuje, że Depretis wskaże 
królowi Robilanta, jako osobistość, której król 
może poruczyć misję utworzenia nowego gabine- 
tu, raz dla tego, iż Robilant używa powszechnej 
powagi, a powtóre, iż on przez Bwą dymisję wy- 
wołał przesilenie w gabinecie. 

W skutek trzęsienia ziemi zawaliły się 
w Sawonie dwa domy, a prawie wszystkie inne 
są uszkodzone. Kilka domów grozi zawaleniem 
się. Dotąd znaleziono dziewięć osób zabitych i 
15 rannych. Ludność mieści się obecnie na pu- 
blieznych placach. W Noli 16 osób straciło ży- 
cie, a wiele osób zostało rannych. 

_ , Londyn 24 lutego. Dzienniki poranne oma- 
wiają ponownie rezultaty wyborów niemieckich. 
Times opatruje w wyborze większości, przychyl- 
nie dla septennatu usposobionej, rękojmię poko- 
ju. Standard pisze: Można się spodziewać, że 
jednem z pierwszych następstw zwycięztwa, ja- 
kie rząd niemiecki odniósł w wyborach, będzie 
usunięcie zaniepokojenia, panującego w Europie. 
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K (Qtrzymanę dzisiaj). 

. _ Buda-Peszt "23 lutegb. Nuncjum węgier- 
skiej deputacji kwotowej proponuje zniesienie 
IV artykułu węgierskiej ustawy z roku 1872 i 
austrjackiej vstawy 2 8 czerwca 1871, jakoteż 
przyjęcie obustronnych dochodów brutto (dla 
Węgier włącznie z Pograniczem wojskowem) 
jako podstawh do obliczenia udziału, w jakim, 
mają się obie połowy przyczyniać do wspólnych 
wydatków. 

To nuncjum oblicza wspomniany udział 
w wspólnych wydatkach dla Węgier na 30, dla 
Austrji na 700/,, de 

Beriin 25 lutego. Z pozostałych jeszcze 3 
wyborów padły 2 na centrum, a jedno na partję 
rządową. 

i Londyn 25 lutego. Posiedzenie Izby gmin. 
Smith zaprzecza, jakoby zamierzano wydać zakaz 
wywozu koni. 

Rzym 25 lutego. Jacobini dostał recydywy. 
Stan jego zdrowia budzi poważne obawy. 

Paryż 25 lutego. Temps otrzymuje z Rzy- 
mu depeszę następującej treści: Król wyraził 
w obec deputowanych stanowcze Życzenie, aby 
nowy gabinet dalej prowadził politykę zainaugu- 
rowaną przez Robillanta i aby pozostawał w ści- 
słych stosunkach z Niemcami i Austrją. 

_ Konstantynopol 25 lutego. Specjalna misję 
sofijską powierzono generalnemu prokuratorowi 
trybunału kasacyjnego Riz-bejowi. 

Greków powraca jutro do Sofji. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25 lutego 1887. 


„Hotel Żorża : Z. książę Czartoryjski z Po- 
znania. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki. 8. hr 
Michałowski z Bolestraszyc. 

Hotel Francuzki: S. Loewenstein z Tarno: 
pola. M. Quittner z Wiednia. F. Jaruntowsk 
z Twierdzy. D. Soltesz z Budapesztu. 

Hotel Europejski: J. Onyszkiewicz z Zbo 
rowa. K. Polechine z Odessy. O. Parnes z Tan- 
nawki. A. Nikorowicz z Wolicy, J. Neuberg 
z Wiednia. 

Hotel Angielski: K. Potworowski z Uścia. 
A. Olszewski z Stanisławowa. A. Alesiewicz 
z Pomorzan. H. Nitribitt z Krynicy. B. Pabet 
z Krynicy. 

Hotel Langa: 
Sollberger z Lyonu. 

Hotel Krakowske: B. Niżankowski z Za- 
łuża. W. Racięski z Kołomyi. F. Hochbeil z Tar- 
NOWA. 
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J. Hitpeich z Wiednia. A. 


Z zbożowych taraów 


25 lutego 


Pazenica 
yto 


Jęczmień —1—|5.50 -7 30 
Owies 5——5.705— —5.50]5— — 5.5005. ———5 85 
Groch 950 
Wyka 5— 6—>—-—0—]5 ——5 705.50 - 6 — 
Rzepak 9 — 910] 9.— 925] 9.— 9-]9-- 920 
Lnienka = = Z ==] << A 
Konic, ezer. ]40.—51 |40—50 —|40 — 50 |48.—50 — 


Konic. biała. [40 —60- 


Konic. szwed. 

wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów sł 5. — 30 nominalnie 
OQkowita za 10000 litr. proc. Lwów loco 2475 do 2575 
Wiedeń 25 lutego. Pszenica od 9:40 do 9-50. Żyto od 
7:15 do 7:25 Okowita 2625 do 27—.— Berlin 25 lutego 
Pszenica 16275 do 16425. Żyto 129 -- do 130:—. Okowita 
37:40 du 4625. Peszt 25. lutegu Pezenica 885 do 9'--. 
Żyto 6-80 do *—. Okowita 25'25 do 2550. 


Kursa giełdowe, 

Wiedeń d. 25 lutego. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 78'65 Renta wspólna sre- 
brna 80'15 Renta 4%/, złota 109'40. Renta 50/ pa- 
pierowa 9690. Akcje banku anstro-węgierskiego 
849 zł. Akcje austrjackie kredytowe 2375:60. Funty 
szterlingi 128'—. Napoleondory 10'11— „Marki niemie 
ckie 62:40. — 


WOPR EE IEC OZONE E 0 
Lwów. Z Izby handlowej, 25 lutego 1887. 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 199 — 203 — 
„ lwow. czer,-jass. 200 zł. w. a. 213 — 217 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. — — 290 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w.a. 215 -— 220 — 
2. Listy zastawne za 100 zèr. 
Banku. hyp.galic.6 pre. w. a” -— — — 
» NE Da > z 98 50 99 50 
- dir 5 „ prem. 100 50 102 — 
Banku krajowego 4'/, "jo w. w. 97 — 98 5( 
Tow. kred. galic. 5 . A 99 65 100 65 
" " ” 4 " » Ue — 94 a 
» » " 41], » 99 — 100 = 
3. Listy dłużne pa 100 str. 

G. Z. kr. wł. (d. 6/0) 30/0 w likw. — 47 t9 — 
" " . ” (d. 5°) 21/1°/o E i 41 át — 
4. Obligi sa 100 gtr. 
Indemnizacyjne galic. 6 pre. m. k. 103 50 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Iem. 105 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.. 108 50 105 50 

= = „ J88041/,9/, a 94 50 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 16 — 18 — 
5 Stanisławowa . 25 28 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . 594 6 04 
Dukat cesarski . . 597 6 08 
Napoleondor ; „1007 10:17 
Półimperjał rosyjski 10:41] 1054 
Rubel rosyjski srebrny . 1:54 1:64 
A „ papierowy . 11434 163% 
100 marek niemieckich 68.30 63.20 
= 
iruch. pociagów. 
Ze Lwowa odchodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego). 
Do Krakowa . . . 
Do Podwołoczysk . 
n (z Podneracze) . 
Do Cserniowiea . 
Do Stryja | 
Do Lwowa przychodzą: 
Z Krakowa . . -« l 5.21] [75.50]! 11.85 1.06 
Z Podwołoczysk . ||*10.24] | 3.06]| *2.16| 8.50) —— 
(na Podzamcze) . || *10,10 | 2.28] | —— | 8.19 | —— 
Z Ozerniowiee . . ||*10.03] | 5.35]| —— | 8.380] 
Że Stryja . LZ 243| —— | 6-32, 438 


* Gwiazdką gą oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych [i s3 godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szórtej rano. 


P 


4 PRZEGLĄD z dma 26. lutego 1857. 
R. RANK O W M... .W......|R.MR>.. | (060, „ze WEW. w © OE 
90) , — To nie uchodzi, — wtrącił pułkownik, — | przeżył zbrodniarza, którego u nóg swoich tru- — Zabiło ją wzruszenie — szepnął. — Tego| — Może pani Larmor żądała, aby jej A 
a a a nadto nadajesz sobie pan wyższość nad prze-| pem położył. jednego nie spodziewałem się. rzyszył do Hawru, i wróci dopiero w ciąg! 
Ta em nica Bert ciwnikiem, gdyż odwracasz jego uwagę niepo- Wtedy z okna drugiego piętra dał się sły- A gdy Roger nachylał się, aby ją podnieść: | dnia. ; ] 
J y. trzebnem gadaniem. l szeć krzyk i postać znikła natychmiast. — Nie — powiedział, — my jej nie wskrze- | — Gdybym mogła wierzyć temu... ale nie 
— Ja myślę, że to gorzej dla mnie, bo muszę Odbyło się to tak szybko, że świadkowie | simy, a trzeba, żeby widziano, w jaki sposób | mam przeczucie jakiegoś nieszczęścia... może. 


przez 


F. Du Boisgobey. 


(Ciąg dalszy). 


Walka zaczęła się starciem broni, które 
znaczy tyle, co dzwonek w teatrze przed pod- 
niesieniem kurtyny. 

Przeciwnicy badali się wzajemnie, ale panu 
Larmor nie podobało się oczekiwanie i z praw- 
dziwą furją wpadł na la Cadiere' a, który, pewny 
siebie, z głową do góry wzniesioną, każdy cios 
jego odbijał znakomicie. j 

W końcu, gdy pan Larmor nieuważnie ża 
szeroki zrobił okrag, wicehrabia końcem szpady 
dotknął z lekka jego ramienia. 


.— Pan się zanadto odsłaniasz, — rzekł do | zachwiał się, ale nie upadł, i la -Cadióre miał Na pierwszem piętrze zast:  Uhardiaa n Ale dziś zrana, wychodząe do kościoła nio W 
niego, — o mało co nie zraniłem pana, a prze- | cios ponowić, gdy usłyszano trzask nagle otwo-| w stanie trudnym do opisania. € on, że EPILOG. działam nikogo przed domem. Pewno dadzą (| 
cież nie bijemy się dla draśnięcia. rzonej okiennicy. w ogrodzie jego zabijają się, i bładził po pokoju Nazajutrz po tragicznym wypadku, który | pokój. A WE 

Te zuchwałe wyrazy rozdrażniły do reszty Nędznik podniósł głowę i zawołał : z głową w dłoniach ukrytą. krwią zalał spokojne mieszkanie ojea OChardina, | — Wątpię. A Berta, która dawno ani maj 


Larmora, który znowu zaczął nacierać z taką 
gwałtownością, że la Cadiere musiał się cofać, Je- 
dnak wszystkie cięcia doskonale odpierał. Wido- 


cznie miał zamiar zmęczyć przeciwnika, aby pó-| widział żony, która się w oknie ukazała. Był| — Dokąd się mam udać? — zapytał. skoro tylko uda mu się ocalić panią Lar- | martre... ale... 
źniej uderzyć nań tem pewniej, śmiertelnie ranny, ale ostatkiem sił chwycił wpół — Dokąd tylko zech'esz... choćby do pani | mor. Marta przechadzała się po saloniku pa 
Paweł de Lizy czuł się w obowiązku użyć | klingę szpady i wpakował ją w brzuch przeci- | de Marcenac. — Powinien być tutaj oddawna. — smutnie | de Marcenae i stanąwszy mimowoli przy okni 


swej władzy i zawołał: 
— Dosyć! proszę odpocząć | 
Sekundant pana Larmora, kióry ze wzru- 
szeniem śledził przebieg tego pierwszego spotka- 
nia, zbliżył się do la Cadiere'a i rzekł: 


.— Panie, kiedy ma się broń w ręku, mówić Nieszczęśliwy Larmor pochylił się na ręce | goulós uklakł przy niej, przekonał się, że serce — Ale dlaczego spaźnia się? gdzie jest! dznie ubrany... 
nie wolno, przyjaciela i nawet o trzydzieści sekund nie |już nie biło. * i teraz ? | (C. d. n) 
Wiata” E i a ea E DTP 


myśleć jednocześnie, co mam mówić i co ro- 
bić, — odpowiedział spokojnie la Cadiere. — 
Ale skoro panowie sądzicie inaczej, io milczeć 
będę. 

pre Zaczynajcie! — rzekł Paweł zniecierpli- 
wiony. > 

I teraz jeszcze pan Larmor atakował. Z pa- 
łającem okiem, Z zaciśniętemi zębami, rzucił się 
na nieprzyjaciela, wspaniały i straszny. 

Ale teraz la Cadićre nie poprzestawał już 
na obronie. Riposty następowały z nadzwyczajną 
szybkością, Larmor osłabnął i, przyparty do mu- 
ru, czuł się zgubionym. 

„. Nie miał innego środka wyjścia, jak całem 
ciałem przeprzeć przeciwnika, ale zatrzymało go 
nagle cięcie, które mu wprost piersi przeszyło. 


— A! otóż i Gabrjelka, chce piąty akt zo- 
baczyć | 
Larmor nie usłyszał tego szyderstwa, ani 


wnika. 

Szpada poszła z dołu do góry jak sztylet, 
dosięgła serce i la Cadióre padł nawznak nieru- 
chomy. 

Na miejscu został zabity. 


ROK ZAŁOŻENIA 1817 


a 


sceny zaledwie pojąć mogli, że wszystko już 
skończone, 

Przyjaciel Larmora miał jeszcze nadzieję 
i podtrzymywał ciągle biedaka, który nie dawał 
znaku życia. 

Paweł de Lizy przyszedł mu z pomocą, 
nie troszcząc się o trupa bandyty, leżącego na 
piasku alei. 

Sigoules spojrzał na okno, w którem nie 
było już nikogo. 

Roger de Bussière, odurzony, nie wiedział, 
co robić, i stał w miejscu jak przykuty. 

— Pójdź ze mna — rzekł do niegą pułkownik, 
który nigdy nie tracił głowy. Umarli już nas 
nie potrzebują, trzeba się zająć żywymi — dodał, 
biegnąc na schody. 


— Idź pan stąd — rzekł mu Sigoules. — 
Drzwi otwarte... uciekaj, nie oglądając się poza 
siebie! 


I wypchnął go «a drzwi. 
— Teraz do niej — szepnął. 
Na drugiem piętrze smutniejszy czekał go 
widok. 
Pani Larmor leżała pod oknem, a gdy Si- 


wabne 


umarła... Chodźmy do Pawła. On sobie nie da 
rady bezemnie. 

Wychodząc, spostrzegł na stole list zaadre- 
sowany do pani de Marcenae; włożył go tedy 
do kieszeni. 

Wracając do ogrodu, spotkał Pawła, który 
mu rzekł głuchym głosem: 

— Spojrz na twoje dzieło; tam leżą dwa trupy. 

— Wiem — odparł pułkownik. — Stało się to, 
co było najnieprawdopodobniejszem. 

— I cóż myślisz zrobić teraz, nieszczęśliwy? 

—. Pójść do komisarza, u którego ty byłeś 
dziś rano, i powiedzieć mu prawdę... nie, tylko 
prawdę; samę prawdę. To jedyno rozwiązanie, 
jakie nam pozostaje. 


A 


pani de Marcenac i Marta Morgan czekały do 
południa wieści od Pawła de Lizy. 
Ułożonem było, że da im znać o sobie, 


mówiła hrabina, spoglądając na zegar. — Czy się 
co stało ? 

— Nie złego zapewne, — odpowiada młoda 
dziewczyna. — Gdyby co zaszło, pan de Lizy 
dałby nam znać. 


sha OCZACH óyłst LLU | 


Se SEDESE e 5ESEGE 


GALICYJSKI 


poleca najtaniej 


Magazyn Schayerów 


wwa Eey dan oy fi £o 


pana de Lizy zatrzymano w prefekturze Pó 
licji... 

— A dlaczegożby go zatrzymano ? al 

— Nie wiem może dlatego, że wcześniej M 
wydał tego nędznika la Cadióre'a.. a przyte! 
boję się, czy nie spotkał swego przyjaciela ©" 
goulesa, który tyle wyrządził mi złego. 

— Pan de Lizy przyrzekł, że nie pójdzie du 
niego. zanim nie wypełni twego polecenia. 

— Mógł go spotkać, A Chardin! czemuż i te 
nie przychodzi ? Ë 

— Kazałać mu nie ruszać się z domu. 

— Póki będzie Gabrjela. Gdyby wyjechała 
nocy, Chardin jużby tu przybiegł, ; 

— Może nie śmie przyjść. Pan de Lizy powi 
dział mu pewnie, że pałac otoczony szpiegań” 


tej! 


ani mnie nie widziała... co sobie myśli?... 
„.7 Ona ma swoję Joannę Barbin. Zresztą J6 
sli pozwolisz, mogę wieczorem pojechać na Mob 


wychodzącem na ogród, nagle zamilkła. 

— (o ci jest? — spytała hrabina. 

— To dziwne, — szepnęła Marta. — Wid 
na Polach Elizejskich człowieka, który patrzy 
tę stronę i daje mi znaki... człowiek ten tak mł 
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(L. Strakosch et I. Bohner) 
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ków za 11 złr. 


Z Mosiądza 1 komp. 


dzwonków za 8 złr. 


w Wiedniu 1880 r. złoty metal 
159.540 kiiogr. 


tusza, ważące 3.345 kilogr. 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 8.. 


poleca swojego wyrobu 


Puder hygieniczny 


jemną 


FLACA) |= 
(ts, król, Ode- K warmia Dzwonów 


w Wiener - Neustadt 


barwy tonów. 
dność tonu, czystość akor- 
du. jakoteż za dobroć me- 
calu daje się gwarancję. 
Uskutacznia się osadzanie 
dzwonków z uprzyw. hel- 
kutego 
przez co łatwo dzwonić 
największym dzwon*m. 


Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
z czte ema dzwonkami za 25 ztr. 
Harmonijne dzwonki da ołtarzy, silne i dzwięczne 
Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. I komp. z 3 dzwon- 
z 4 dzwonków za 10 złr. 


Odznaczenie: na Wiedeńskiej międzynarodowej wystawie 
1873 r. dwa medale postępu za dzwony do wiedeńskiej Voriv- 
kirche, ważące 260 centnarów. 7 Wystawy przemysłowej 


Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287 dzwonów waż. 


Z tego do Wiednia dla 31 kościołów 83 sztuki dzwonów, 
ogólnej wagi 86.069 kilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra- 


Prospekta i kosztorysy gratis, 
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JAN IHNATOWICZ 


* w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


znakomite środki odszczególnione “ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 
meza a ooo 
odówieża i nadaje twarzy pi 
naturalną białość i deli- 
katność przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko po 30, 


Ołówki do uwydatnienia *"* 


pF 


tylko najlepsze gatuan 


7a dokła- 


ostatka, prawie dù suchości 


żelaza, nafcy, lubo znacznie tańsze:, 


w uvm handlu weułe nie tr 


trów Naftę zamówiony, gwar 


odbierać może, 


1 komp. z 3 


w moich składach sprzedając 


Świece stearynowe i p 
Szkiełka i knoty do la 


1360 
1300 5 —12 


| 


Chcąc pozbyć się nakł 


szych arcydzieł literat 
za | złr., Z przesyłką 
zaliczką 1 złr. 40 et. 


690 


przy- 
50 ia zł. 


czarne i ciemne 


Po cenach zniżonych Ef ` 


sprzedaję obecnie w 12 moją firmą zaopatrzonych sklopach we Lwowie, 


| 
il Litr bezwonnej niezapalnej kryształowej 
„ podwójnie rafinowanej 
[Nd 
| Wysoko stopniowa kryształowa najlepi:j nadaje się do lamp o 
Nafta pochodząca z mojej Rafinerji wypala się w każdej lampie do 


kolnym, niewydziela kopeiu, 


kaucją i nie licząz nie za dostawę odstawiam do domu P' CząWszy od 5 li 


Ktoby większej ilości u siebie przechowywać nie chcinł, otrzyma 


i 8 
Kupującym w moim głównym składzie ul. Sykstuska 1. 44 || 
Asygnaty, za któremi kupioną Naftę cześciowo w każdym moim sklepie 


Oprócz Nafty i olei naftowych konserwujących drzewo, utrzymuję 


Maszyn i Smarowidło powozowe, il 


Piotr Miączyński | 


właściciel rafinerji Nafty we LWOWIE, 


SQODQOCOOQOD0OODCDO0OOQOOO 


znizenie ceny. 


KAPITAN SRAGADDE 


przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wy, Bosustawskiego 
Powieść tę, dwutomową. będłacą jednen 


Administracja „Przeglądu“ 
QODQOCOOCODOCOQCODODOD0O0O0O 


we Lwowie, plac Bernardyński |. 15. 
poleca swój od roku 185%: istniejący i 


ki wyłącznie krajowej (ialicyjskiej 


knotach okrągłych. 


knoca — pali się płomieniem jasnym i spo- 
nia wydnje żadnego odoru. — Btsplodującej 
jako towaru lichego i nader niebezpiecznego, 
zymam. 


antując za dubrą jakość i rzetelna miarę 


n 
tudzież wszelkie inne wełniane t 


NDOODODCOODOCA 
U x. 


(poczta w miejscu) można zamówić 


Winogradowe rośliny | 


| QOODOGODCOOODGUO | 


Rozsytu tyłko czyste wełniane towary 


3:10 metra materji zimowej na męskie ubranie ża 
D 


3 k „ męskie palto w 


Teodora Kośnierskiego 
w Uhrynowie 


po najtańszych cenach : | 
arafinowe — Mydło, krochma! i sodę. | 
mp — wosk do zapuszczania podłóg, oliwę do Į 


| 


adu, zniłamy o przeszło 50*/, cenę dzieła 


z najpiękniej- 
ury francuskiej, može każdy otrzymać 
pocztową za l złr. 10 centów, a %8 


Lwów, Sykstuska 45. 


24 litrów ciężkiego 
czerwonego WINA 


w 6 pięknych beczułeczkach, które po 
opróżnieniu odesłane franko, przyjmuje 
sią napowrót i zwraca nię 
1tłr. 80et., oferuje w cenie 9 zir. w. a. 
już z opłatą należytości pocztowej. 


Gutsverwaltuug Hudibirek 
8—10 


ll Taniej jak wszędzie !! 
Potrzebne w gospodarstwie domowem jak: 
Szczotki po różnych cenach i we wielkim 
wyborze do zamiatania, bielenia, szu- 
rowania, froterowania, do sukien, szkieł, 
obuwia, mebli itp. 

Szczotki i grzebienie do włosów. 
„AD pasta i woda do zębów. 

Miotetki ryżowe do dywanów. 

Rogóżki kokosowe i żelazne, 

Irzepaczki, piórka do prochów. 

Gąbki toaletowe, mydełka, perfumerje. 

Korzi, maszynki do korkowania. 

Korkociągi, pipy, lak i szpagat 

Koneweczki na oliwę i naftę. 

Wagi domowe, lichtarze. świece benzy- 
nowe. 

Sznury do bielizny i ro!ot. 

Zapałki szweckie pak, 6 ct. salonowe tuz. 
14i 10 ct. 

Atrament do znaczenia bielizny. 

Łapki na myszy. latarki ręczne do piwnic 

i strychu. 

Świece „Miliy i Apollo" pak. 52 ct, 
Oliwa stołowa i do świecenia, 
Lampki i knotki nocne. 


KIETRZ 


stronie 


Barona Erwina Pistorische 


Komitat Zagreb 1242 


1382 1-3 


iż otworzyłem swój 


Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Moraw, 


6 złe. 

6 złr. 

owary za gotówkn MU za zaliczką, Niekon- 
weniujący tower zostanie wymieniony lub pieniądze będą zwrócone. 


FRANCISAKA GAWLIKA 


we Lwowie, Rynek 1. 39. 
, Zamówienia z prowincji wykonuje 
się w jak najkrótszym czasie. 
1326 


Nauczycielka 


z wyższum wykształceniem i wielo- 
letuią praktyką, posiadająca grunto- | i 
wnie języki: francuski, niemiecki, pol- 
ski i muzykę, oraz wszystkie wyższe 
przedmioty szkolne, mogąca się wyka- 
zać chlubnemi ówiaaectwami, poszu- 
wuje umieszczenia na wei, 

Bliższe wiadomość ulica Karola Lu- 

dwika 1. 25 piętro 1. Lwów, 


Uwiadomienie. 


Niżej podpisany mam zaszczyt zawia- 
domić Szauownej P. T. Publiczności, 


Skid i pracownię blacharską 
przy ul. Blacharskiej 1. 7. 
Także polecam: 
wanny, zitabady, klozeży, tusze, 
beczki ma wode z blachy cyn- 
kowej i. t. p. 

Tudzież naczynia: 


kuchenne tak blaszanne jak i 
emaljowane 


moczony po O ct, suchy po 90 et. Kil 
WYŻINA solona po złr. 140 kilo: „, 
SARDYNKI francuskie „Grado*, pnssk 
po 25, 35, 40, 60 i złr 1-20. z Nante! 
najprzedniejsze, po 80 ct, i złr, 15 
„puszka. 
ANCHOVIS DUŃSKIE po 79 ct. puszk* 
OMARY KRÓLEWSKIE po 70 ct, i s” 
1'30 puszka. ŁOSOŚ Colombja po 90 ch 
puszka. norwegski w oliwie po 2 20 puszk” | 
ŁOSOSIE-ŚLEDZLE marynowane po 20%", 


a mianowicie : MZMa I (ze Lwowa) in Brii od sztuka 
r. 26 ct. . Kiesling (ze a) in Brünn (Mä w ć 
eT at rpa po 26c Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (Mähren). ŚLEDZIE 
minytywiowonków* wadale niezapalnej  Sulonowej 90.372 Ozn olone holeudorskie po 12 ct. sztuka 
kłat lelkości U M; ą a Czystej nieeksplodującej Białej » Pn z : ZEE wędzone EUT + 
iej wielkosci i wszelkiej „ Czystej nieeksplodującej Gospodarskiej „ II „20 „ zwijane z cebulką „ 10 , 2 


Strslsundskie po złr. 1'10 paszka. | 
KAW1OR astrachański, różne sosy. przy” 
prawy i musztardy. Najprzedniejszą OL! 
WE nicejską. Śwież» KALAFIORY WEO 

SKIE poleca handel 


Kostiumowe ; 


OBUWIE 


ST. Markiewicza 
we Lwowie, w Rynku liczba 42 


a i bed ,ybko, 1.255 gi ; . : g 4 
T A Mśuajłaniej na raz większą ilość nafry począwszy od 10 litrów opuszczam od powyż- Ap „A i wszelkiego rodzaju, po bardzo umiar- __ 7 
i szych cen znaezny rabat. Wielkim ndbioreom kupującym AE beczkami w kilkudziesięciu odmianach a między kowanych cenach poleca 
z wygodnemi warunkami spłaty wykonane, zawierająceni około 200 litrów liczę towar po cenie hurtownej — temi 1 najwcześniejsza jak Magdaleine, "A, z 
yg PAY W, Nitzynye SRownemdh przechowania Nafıy wypożyezam za mi ruy Angevine itp 1351 9-10 Magazyn obuwia Anonse PP, Abonentów. i 


(Które każdy abonent ma przywilć . 
umieszczać bezpłatnie w objętości I* | 
wierszy miesięcznie.) f 


A 


Realność składająca się z 33 morgóf 
w tem 8 morgów sianożęci i 11/, morg’ 
lasu, z domem i różnemi zabudowaniam 
gospodarskiemi oraz dwoma sadami 
obsiewami ozimemi jako też z inwentf” 
rzóm żywym i martwym jest do sprzed 
nia, Bliższych wiadomości udzieli wie” 
śeiciel p. Górski w Rychcicach poczt. Dro“ 
hobycz. 8 

Do zamiany na realność w mieście lub 
do sprzedania za 4000 złr realność po 
łożoną o 300 kroków od stacji kolejow” 
w bliskości gościńca, składającą 54 
z domu mieszkalnego i budynków gosp” 
darczych w dobrym stanie wraz z orne 
polem obejmującem powierzchnię 35 mot” 
gów. Realność ta nadaje się także ? 
letnie mieszkanie w okolicy górskiej 
w pobliżu dwóch rzek. Łaskawe zgłosze” 
nia: Emilia Tyszownicka, Synowudzko 
wyżne, ost. p. Lubieńce. p. 

PP. Kozłowskich proszę o portret me: 
przodka, zoscający u nich od świerć! 
Ajdukiewicza w Libuszy, lub o wyjaśnić” | 
nie. Dr. Uranowicz, Źtoczów:; a 

Do siewu. Owies Kanarek galicyjski © 
bardzo plenny -- w doborowym gatun 
sprzedaję po cenie 6 złr, 20 ct. z dosta’ | 
wą do kolei w Gródku, Zarząd dóbr Z% + 
szkowice poczta Gródek. Zamówienia upr* 


4 


sza Bię zadatkować. ź 


17—836 


ka = 


aaa 


Kwiaty sztuczne na karnawał polec? 
po miernej cenie nowo otworzona pr% ` 
cownia kwiatów paryskich Sabiny Teodó* 
rowiczówny, ul. Ossolińskich 1. 10. ___ 

Cukiernia B. Pindora poszukuje uczni* 
do praktyki, zamiejscowi mają piat” | 
wszeństwo. O p. Sanok. 


60 ct. NE = E acd NM | bli I Mydło suche, krochmal pszenny i brylan- meg” A ; e. ar 
TEE 4 r. E towy, soda, farbka w proszku, tabli- Seg" i Handel A Fa. M Przemyślu potrzebuj i 
Pomadka różana Í ` obficie zaopatrzony czkach i papierowa — , EF | Id] LID KONIK : TOAN CAA y A 
"a 3 R w wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządze- Farby do farbowania materyj, bac i 7 A Nadmtynarz lub pomon obznujomi” 
do gojenia povękanych ust. Słoiczek 25 ct. 13124 -4 nia pokoi jadalnych i sypialnych oraz Masa i lakiery do zapuszczania podłóg. rzyjmuję pokrycia, naprawę ! ma- | ny znajnowszą konstru scją wodno Part, 
I J y ypialny wię: lowanie dachów, tak w miejscu, jak i f wych młynów amerykańskich, z dobres” 


na prowincjach, i uskuteczniam tako- 
we w jak najkrótszym czasie 

Polecając się łaskawym  względom 
Szanownej P. T. Publiczności, kreślą 
się z głębokim szacunkiem 


KAROL GARTLER, 
bl»charz. 


świadectwami poszukuje posady odl me” 
ca Karol Buczkowski w Rzeszowie 
ulicy Zielonej. 


usuwa pocenie się rąk i pach i nieprzy- 


1357 6-8 IE LUST KE ATM 
jemny stąd pochodzący odor. Flakon 50 ct. 


w ramach orzechowych, czarnych, dębowych i złoconych. 
Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne 


Alojzy Hiibner 
ul. Karola Ludwika 1. 13. 


dawniej cukiernia Rotlendera. 
Cenniki dla każdego gratis i franco. 


VISI 
Woda miodowa "7e ipe Piaron 60 ct etnia 
EAEAN EENES AESA EEE ENERE EARNE E 
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Poszukuje się bony do dwojga dziać: 
na wieś, osoby mogące się wykazać 4 
brą rekomendacją mogą się zgłosić: a i 
Kościuszki 1. ŁO II. piętro główne schodi. | 

c% spam” 


BACA ZARA IARAAALA ŁR AAA Ada, 


po cenach nsjprzystępniejszych. 


EEEOOOOOCGOCOGOCOOOOOC 


BEATA. FERIE 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


i O | a 
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POOOOPPOOWOPOEPOEOOPOPE 


O £. QOOOOO0000000000000BHE 
. Spółka stolarzy Lwowskich. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. 


